numer 


Foto — T. Kubiak 
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W Łodzi 


Ill Międzynarodowy Kongres 


Szkół Filmowych 
oraz 
festiwal dorobku PWSTiF 


dniach od 26 do 29 
W maja w Państwo- 
ę wej Wyższej Szko- 
le Teatralnej i Filmowej 
im. Leona Schillera w Ło- 
dzi odbył się III Między- 
narodowy Kongres Szkół 
Filmowych i  Telewizyj- 
nych. Kongres — zorgani- 
zowany pod auspicjami 
Ośrodka  Porozumiewaw- 
czego Szkół Filmowych i 
Telewizyjnych, który po- 
wstał w 1953 roku w Pa- 


ryżu — zgromadził czter- 
dziestu uczestników, re- 
prezentujących dziesięć 


szkół filmowych i telewi- 
zyjnych z całej Europy. 
Tematem obrad była wy- 
miana doświadczeń z dzie- 
dziny pedagogiki filmowej, 
ze specjalnym uwzględnie- 
niem sztuki operatorskiej. 


* 


Z okazji kongresu — w 
dniach od 1 do 15 czerwca, 
zorganizowano w Łodzi fe- 
dorobku PWSTiF, 
w ramach którego studen- 
ci wydziału aktorskiego 
pokazali trzy przedstawie- 


stiwal 


NAGRODY DLA 
FILMOWCÓW - AMATORÓW 


maja br. odbyło się w Bydgoszczy oficjalne zakończenie 
28 dorocznego Ogólnopolskiego Konkursu na Film Amator- 

ski. Wielką Nagrodę otrzymał film „Sam na sam* 
J. Yaulina i A. Nledzielskiego z AKF KAMERA; I nagrodę — 
«Notatnik blecki* J. Maćkowa z AKF ŚLĄSK; II nagrodę — 
„Dach* R. Zawidowskiego | K. Zanussiego z AKF NOWA 
HUTA: III nagrodę — „Pana nie ma w domu" K. Alchimowi- 
cza | S. Markiewicza z SAKF JUPITER w Bydgoszczy. 


W kategorii filmów różnych nagrodzono: „Sto lat* K, Alchi- 
mowicza | S. Markiewicza, „Tak wyglądamy" S. Kinelskiego 
oraz „Studium S. Fischera | N. Boronowskiego.. 


Wśród filmów dokumentalnych uznano za najlepsze: „W sta- 
rej kołodziejni* J. Skóry, „Lawenda i słońce" R. Zawidów- 
skiego oraz „Uprasza się o niedotykanie eksponatów" J. 
Olędzkiego. 


W kategorii tllmów fabularnych nagrody otrzymały filmy: 
„Stary" S. Pakuły, „Weż kwiatek" T. Zająca i „Chłopcy z wy- 
krotu* R. Zawidowsklego i K. Zanussiego. 

Ponadto Główny Komitet Kultury Fizycznej 1 Turystyki 
przyznał nagrody filmom: „Recepta dla Johna" R. Zawidow- 
sklego | K. Zanussiego, „Spojrzenie zza węgła" tych samych 
tealizatorów oraz „Księga Henrykowska* J. Milki | Filipo- 
wicza. 

Nagrody Wojewódzkiej Rady Narodowej w Bydgoszczy 
otrzymały fllmy: „W piętnastą rocznicę«, „Fajanse” | „Złote 
muszki: K. Alchimowieza | S. Małkowskiego, a nagrodę byd- 
goskiej Ekspozytury Centrali Wynajmu Filmów — „Pantofelki* 
Krejsza | Dąbrowskiego. 


Przy „Atlanticu'* 
„KINO 
AKTUALNOŚCI" 


Sceny z realizacji etłud szkolnych PWSTIF 


nia dyplomowe: „Wieczór 
Trzech Króli" Szekspira, 
„Klub *kawalerów* Bałuc- 
kiego oraz „Uczone biało- 
głowy" Moliera. Część fe- 
stiwalu stanowił pokaz 
etiud filmowych zrealizo- 
wanych przez studentów 
szkoły oraz wystawa ich 
prac graficznych, malar- 
skich i fotograficznych. 


W nr. 17 FILMU wspól” 
nie ze Stołecznym Zarzą- 
dem Kin ogłosiliśmy kon- 
kurs na nazwę malej sali 
projekcyjnej przy kinie 
„ nad którym 
sprawuje patronat, 

Spośród nadesianych pro- 
pozycji postanowiono wy- 
brać nazwę „Kino Aktual- 
ności”. Nagrodę w postaci 
karnetu — upoważniającego 
do wstępu na premiery 
w kinie „Atlantie« otrzy- 
mala p. Jadwiga Rogalska, 
Warszawa, ul. Grażyny 
20 ma. 2. 


Główny Komitet Kultury Fi- 
zycznej i Turystykt przy współ- 
udziale Federacji Amatorskich 
Klubów Flimowych oglostl kon- 
kurs na jlim amatorski (na 
taśmie 16 mm) o tematyce tu- 
rystyczno-krajoznawczej, zwią” 
zanej z Polską. 

Udział w konkursie należy 
zgłaszać do dnia 30 listopada 
br. pod adresem: GKKFIT — 
Warszawa, Litewska 2/8, Ill 
Piętro pokój 66, 

Szczegóły konkursu podane 
sq w nr 14376 miesięcznika 
nKtnotechnik". 


Spotkania i rozmówki 


MĄŻ FOŁTASIÓWNY 


na ekranie 


ubiegłym roku warszawski teatr 

„Syrena* wystawił komedię Je- 

rzego Jurandota „Mąż Fołtasiów- 
ny*. Sztuka ta posłużyła autorowi do 
napisania scenariusza filmu pt. „Mąż 
swojej żony*. Współautorem scenariu- 
sza i reżyserem jest Stanisław Bareja, 
dotychczasowy współpracownik reż. 
Jana Rybkowskiego. „Mąż swojej żo- 
ny' — to pierwszy samodzielny film 
tego reżysera. 

— Jakie warunki trzeba spełnić, by 
otrzymać reżyserskie ostrogi? 

— Teoretycznie wystarcza do tego 
dyplom szkoły filmowej. Na ogół 
jednak większość młodych reżyserów 
terminuje przez parę lat u swych star- 
szych kolegów. Ja, na przykład, za- 
czynałem od stanowiska młodego asy- 
stenta, by stopniowo otrzymywać co- 
raz poważniejsze funkcje. Od paru lat 
związany jestem z zespołem RYTM 
kierowanym przez Jana Rybkowskiego. 

— Czy komedia filmowa interesuje 
pana najbardziej? 

— Tak, zwłaszcza pewien rodzaj ko- 
medii, polegający na odkrywaniu 
śmieszności w rzeczach zwyczajnych. 


Wydaje mi się, że najważniejsza jest 
umiejętność widzenia komizmu tam, 
gdzie wydawałoby się, że nie istnieje. 
Dlatego moim zamiarem jest zrealizo- 
wanie komedii współczesnej o zwy- 
ktych ludziach i codziennych sytua- 
cjach. 

— Jaki jest temat filmu? 

— Bohaterami „Męża swojej żony" 
jest — jak latwo ”się domyślić — pa- 
ra małżeńska: wschodząca gwiazda 
sportu i początkujący, ale bardzo zdol- 
ny, kompozytor, żyjący jednak w cie- 
niu swej sławnej żony. Film ma nie 
tylko bawić śmiesznymi sytuacjami i 
dialogiem, ale też ośmieszyć przesad- 
ny u nas kult gwiazd sportu. 

— Jakich twórców uważa pan za 
swych mistrzów? 

— Dwóch Francuzów — Renć Clai- 
ra.i Jacquesa Tatiego. 

— Kiedy rozpocznie pan realizację 
filmu? 

— Sądzę, że w pierwszych dniach 
lipca. Pierwsze sceny nakręcimy jed- 
nak już w czerwcu, podczas zawodów 
o Memoriał im. Kusocińskiego. W fil- 
mie będą to sceny meczu lekkoatle- 
tycznego Polska — Anglia. Na Stadio- 
nie Dziesięciolecia nakręcimy bieg na- 
szej głównej bohaterki oraz reakcję 
widowni. Chciałbym, by scena ta wy- 
padła jak najnaturalniej W dążeniu 
do autentyzmu zamierzam też wiele 
ujęć zrealizować we wnętrzach natu- 
ralnych. Rozmawiała E.S. W. 
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Reż. Stanisław Bareja 


UPILISMY 


„PIER PRZY KLAWIATU- 
RZE* reż. Tamśsa Fejćra, pro- 
dukcji węgierskiej — film z ży- 
cia cyrku. Bohaterem Jest pies, 
który uciekł od swego pana 
i zaczął występować w cyrku. 
Eva Vass, Bóla Barsi i 


„POLOWANIE NA LOKOMO- 
TYWĘ" reż. Francisa D. Lyo- 
na, produkcji amerykańskiej — 
film 2 okresu wojny pomiędzy 
północnymi ti_ południowymi 
stanami USA. Tło akcji stano- 
awią uutentyczne wydarzenia 
historyczne, Cinemascope, 
Technicolor. Grają: Fess_ Par- 
ker, Jeffrey Hunter. Jeff York. 


„Londyńskie zuchy”. reż. 
Johna Krisha. produkcji an- 
Bielskiej. Film dla młodzieży, 
zrealizowany według opowia” 
dania Mary Cathart_ Borer. 
Przygody grupy kilkunastolet- 
nich dziewcząt i chłopców. 
którzy muszą zdobyć pewną 
sumę pieniędzy. 


„PIOTRUŚ PAN* reż. Walta 
Disneya, film rysunkowy pro- 
dukcji amerykańskiej. Ekrani- 
zacja najpopularniejszej bajki 


anglosaskiej według J. M. Bar- 
ne'a. 


filmu o 
czesnej, którego 
scenopise: edług wła- 


iusza) pra- 
cuje reż. Stanisław Le- 
nartowicz. 


KRONIKA 
TELEWIZYJNA 


Wedlug ostatnich 


danych 
statystycznych najwięcej tele- 
wizorów w Polsce — blisko 
80 tysięcy — działa na Śląsku, 
drugie miejsce zajmuje War- 


szawa (prawie 50 tysięcy). Na 
„szarym końcu” znajdują się 
województwa: białostockie (47 
telewizorów) i koszalińskie 
(3 telewizorów. Te dwie 
ostatnie liczby są jednak op- 
tymistyczne — zarówno w Bia- 
łostockiem bowiem jak 1 w 
Koszalińskiem trudno dziś 
jeszcze odbierać jakikolwiek 
program telewizyjny. 


«i 
D * 


Jubileusz pięciolecia obcho- 
dziły ostatnio Warszawskie 
Zakłady Telewizyjne, które 
produkują znane telewizory 
„Belweder* oraz (od roku) 
Szmaragd" i „Turkus”. Do- 
tychczas WZT dostarczyły na 
rynek ponad 200 tysięcy tele- 
wizorów. zaś produkcja zakła- 
dów w bieżącym roku prze- 
kroczy 140 tysięcy aparatów. 
Znajdą się wśród nich nowe 
typy — „Szmaragd 901" 1 „To- 
paz" o' udoskonalonej kon- 
strukcji, lżejsze 1 _ bardziej 


płaskie oraz „Wawel* (z wię- 
kszym ekranem). 


SPROSTOWANIE 


Współautorem _ scenariu- 
sza pt. „Kuguar został na 
starcie”, przygotowywane- 
go dla zespołu DROGA 

jest Sylwester Kruppa, a 
nie Alfred Krupa, jak po- 
daliśmy w nr 21 FILMU. 
Przepiaszamy. 


Polska pianistka w czasie tournće artystycznego po Niemieckiej 
Republice Federalnej odwiedza miejsca, gdzie przebywała przed szes- 
nastu laty, wywieziona w czasie okupac 
Spotyka ludzi, z którymi wówczas się stykała. 


wspomnień z aktualną rzeczywistością NRF — to temat tego filmu. 


Recenzję zamieszczamy na str. 4. 


> 


ŚWIATŁA W OKNACH 


(Gorod zażigajet ogni) 


Scenariusz 1 reżyseria: W. 
Wengierow 

Zdjęcia: G. Marandżjan 
Muzyka: 0. Karawajczuk 
Wykonawcy: Mikołaj — N. 
Pogodin, Siergiej — O. Bory. 
sow, Wala — E. Dobronrawo- 
wa, Szura — L. Alesznikowi 
profesor Nikołcew — A. So- 
kotow. 

Produkcja: „Lenfilm" (ZSRR) 
— 1958. 


* 


Interesujący problem  przy- 
stosowania się żołnierzy wra- 


cujących z frontu do życia w 
warunkach pokojowych. Nie- 
poradna realizacja obniża je- 
dnak w znacznym stopniu 
rangę artystyczną fllmu. 


Dodatek: „Mozaika cy- 
gańska" (Cigany tarka). 
Produkcja:  Budapest-Film- 
studio (Węgry). Ciekawy 
folklor cygański. Film do- 
brze inscenizowany, szcze- 
gólnie w momentach ży- 
wiołowych tańców. 


Rovito, 


MŁODZI MAŁŻONKOWIE 


(Giovani Mariti) 


Scenariusz: Massimo Fran- 
ciosa, Pasquale Festa, Cam- 
panile, Pasolini Curelli, Flaia- 
no, Martino, Mauro Bolognini 


Reżyseria: Mauro Bolognini 
Zdjęcia: Armando Nannunzi 
Muzyka: Mario Zafred 
Wykonawcy: Ennio _Girol 


Gerard Blain,  Antonel 
Franco Interlenghi, An 


Produkcja: „„Lux-Nepi-Silver- 
Zodiaque* (Włochy — Francja) 
ET 


* 


Przeciętna komedia o kilku 
mlodych parach małżeńskich. 
Humor nie najlepszej próby. 
"Typowy film seryjny. Zreali- 


zowany na szerokim ekranie. 
Popularni aktorzy. 


Dodatek: „Mała czarni 
Scenariusz: Olgierd Budre- 
wicz 1 Włodzimierz Pomia- 
nowski. Reżyseria: Włodzi- 
mierz Pomianowski. Zdję- 
cia: Zbigniew Skoczek. 
Produkcja: Wytwórnia Fli- 
mów Dokumentalnych — 
19%0. Próba pokazania w 
Skrótowych sytuacjach 1 
charakterystycznych  uję- 
ciach obyczajowej roli ka- 
wiarni, Szkoda, że autorzy 
ograniczyli się do kilku 
zaledwie warszawskich lo- 
kali. Kawiarnie krakowskie 
czy poznańskie i ich by- 
walcy — to temat równie 
ciekawy. Czeka na kame- 
rę. 


na przymusowe roboty. 
Konfrontacja jej 


Scenariusz i reżyseria: Leo- 
pold Torres-Rios 

Gumer Barreiro 
Tito_ Hibero. 


Interesujący dramat obycza- 
jowy. zbliżony tematyką 1 


SPOTKANIA 
W MROKU 


Scenariusz: Wanda Jakubowski 
skat-Fleszerowa | Hans J. Wil 
Reżyseria: Wanda Jakubowska 
Zdjęcia: Kurt Weber 
Muzyka: Stanislaw Skrowaczewski 

Wykonawcy: Magdalena — Zofla Slaboszowska, 
Ernst Steiniieb — Horst Drinda, Wenk — Erich 
Franz, Wenkowa — Charlotte Klter, Dominik — 
Emil Karewicz, Marysia — Ilona Mikke, Doktor 
Heusler — Albert Hetterle, Rosa Heusler — Zofia 
Mrozowska, ich syn — Ludwik Halicz, Ortsgrup- 
penleiter Fidus — Horst Friedrich,  Lieschen — 
Mathilde Daneger, Frau Hochmeier — Maria Ka- 
niewska, ksiądz — Konstanty Pągowski, Gaston- 
Antoni Slenzak, listonosz Thiel — Florian Wolny. 
Produkcja: ZAF Start" i „Veb Defa Studio 
tur Spielfilme* (Polska-NRD) — 1959. 


„ Stanisława Mu- 


Dodatek: „Bieszczady. Sce- 
nariusz | realizacja: W. Żu- 
kowski. Zdjęcia: T. Sacha, 
Tekst: T. Stalch. Muzyka: R. 
Masłowski. Produkcja: Wy- 


twórnia Filmów Oświatowych. 
Barwny reportaż krajoznaw- 
czy. Za dużo „stryjeńszczyz- 
ny” w obrazie i komentarzu, 
za mało rzetelnej informacji. 


NIEBEZPIECZNY WIEK 


(Edad Dificil) 


charakterem do włoskiego 
„Jutro będzie za późno”. Psy» 
chologia wieku dojrzewania 
została tu potraktowana u- 
czciwie — zarówno meryto- 
rycznie jak i artystycznie. 


Luis — Oscar 
— Margarita 


Qorona, Julek — Hector Alier- 
go, czarownica — 
Mujica, dyrektor szkoły — Ju- 
an _ Magiacci, 
Domingo _Garlbotto. 

Produkcja: 
(Argentyna) 


Barbara 


wagabunda — Dodatek: „Tuf-tuf". Pro- 


dukcja: „Les Films Armo- 


Portena Film" rial* (Francja). Dowcipna 
1952. historyjka o rozwoju środ- 
; ków lokomocji, a szczegól- 


nie samochodu. Pomysłowa 
plastyka. dobra animacja. 


ma 


LL gE 
potkania w mroku* — to film bar- = = m 
dzo charakterystyczny dla Wandy Spotkania w mroku 
Jakubowskiej. autorki „Opowieś 
2? atlantyckiej*, „Żołnierza zwycię- 
stwa” i „Pożegnania z diablem*. 
Jest w nim wiele istotnych cech jej warszta- 


tu i postawy artystycznej. 

Za cechę dodatnią należy uznać dążenie 
do penetrowania współczesności, angażowa- 
nia się w sprawy, rozgrywające się na na- 
szych oczach, podejmowanie aktualnych, go- 
rących jeszcze problemów. To na pewno 


rzecz bardzo potrzebna, ale — niestety — 
również bardzo trudna. Jeżeli jednak twórcy 
ą trudności, nie mogą one tak- 
artystycznych porażek. 


Jakubowska chciała zrealizować film o wy: 
cz. 


raźnych ambicjach i zamierzeniach polit 
nych, dała mu formę dramatu, a nie — jak 
w wypadku „Zolnierza zwycięstwa” — epiekiej 


opowieści. Jednak również „Spotkaniom w 
mroku* brak jest tego, co zaciążyło na po- 
przednich filmach: dyscypliny dramaturgicz- 


nej zarówno w scenariuszu, jak i w reży- 
serii. 
Duża część filmu jest retrospekcją. Boha- 


terka. polska piani 
żdża do NRF. Kone 


iędalena Nowak, 


przyj rtuje w mieśc 


FILM DOBRYCH ZAMIARÓW 


w któ 
okupacji. Przypomina sobie pr: 


m przebywała na robotach w czasie mal wszystkie problemy społecznej i poli- (o jednak na plastyczny i wielowymiarowy 
żyte w nim / tycznej rzeczywistości Niemiec. W wątkach obraz. 


lata, Konfrontacja jej wspomnień z aktual- retrospekcyjnych pokazują obóz koncentra- 
st 


Ten material treści 
selekcji i rygorom dramaturgii. Dążenie do 
ki ruch antyfaszystowski, Niemca-liberała, pokazania i porus stkich proble- 


nej, jak i w po- Niemca prześladowanego z powodu malżeń- mów. jest tu najpoważniejszym blędem war- 
oświetlić nie- stwa z Żydówką — w całości nie składa się  sztatu dramatycznego Jakubowskiej. Chcąc 


narodową. niemiec- 


ywistości: nowi temat „Spotkań cyjny. współpracę międ: 


kup 


objąć wszystko. wicie spraw pokazuje po- 
e i ilustracyjnie, Pozbawia to 


wierzchowi 
lilm dynamiki 
cjonalnie do prz 


ie może zbliżyć widza emo- 
dstawionego problemu, In- 


ą się 


zatorów rozchodzi 


tencje i ambicje rea 


rezultatami ich pra 


Słabą stronę filmu stanowi również aktor- 
stwo. Trudno zaliczyć do rewelacji grę Zo- 
lii Słaboszowskiej w roli Magdaleny. Zaska- 
kujące wrażenie robi owa robot biegają- 
ca w czasie wojny jak fryga na w; 
szpilkach po niemieckim miasteczku 
pełnie jakby to było w roku 1960 na No: 
Świecie. Jej partner, Horst Drinda, bardzo 
sielankowy w roli amanta i właściciela fa- 
bryki obuwia wojskowego — nie jest rów 
nież postacią z prawdziwego świata. 


Za kiepskie aktorstwo ponosi w dużej mie- 
rze winę scenariusz, Zbyt sztampowo bo- 
wiem i jednostronnie obdzielił bohaterów 
cechami reprezentatywnymi dla pewnych 
postaw. Aktorzy mieli więc materiał tylko 
dla zilustrowania postaci, ale nie dla jej 
przeżycia. 


W sumie — film pozostawia widza chłod- 
nym wobec z pewnością ciekawego, a może 
nawet pasjonującego tematu. 

ADAM KARPIŃSKI 


Na zdjęciach u góry — Zofia Słaboszowska (Ma- 
gdalena Nowak) i Horst Drinda (Ernst Steinlieb) 


Od lewej: Halina Wohlowd> Emil Karewicz i Zo+ 
fia Słaboszowska w jodnej ze scen_ filmu 


—Ssśśśścsres ck 


rozterce* Oto- 
kara Vavry 
składa się z 
dwóch nie 
przylegających 
do siebie filmów. 

Pierwszy — to dzieje do- 
ktora (zapewne praw) 
Brycha, spokojnego praża- 
nina, zamkniętego w so- 
bie inteligenta, uczciwego, 
ale niewiele pojmującego 
z wypadków rewolucji lu- 
towej 1948 roku. Nie chce 
on opowiedzieć się po jed- 
nej lub po drugiej stronie 
frontu politycznej walki. 
Jak wielu jemu podob- 
nych uzurpuje sobie pra- 
wo do neutralności, do 0sq- 
du wypadków, mimo że 
brakuje mu do tego wielu 
subiektywnych i obiektyw- 
nych przesłanek. 


W tym pierwszym filmie 
jest tylko temat, zarys tra- 
gedii, męczącej i dusznej 
walki wewnętrznej, noszą- 
cej w założeniu te same 
cechy inteligenckiego dra- 
matu, który dźwiga Rosz- 
bohater „Drogi przez 

Aleksego Tołstoja. 
Zamiary pełnego pokazania 
tej tragedii okazały się za 
trudne przede wszystkim 
dla autorów scenariusza. 
Tam już tkwią wszystkie 
słabości tego ambitnie po- 
myślanego filmu. 


Otrzymaliśmy _ ostatecz- 
nie niejednolite opowiada- 
nie ekranowe. Haszek i je- 
go dobroduszna ironia mie- 
sza się tu z szekspirow- 
skim okrucieństwem  ro- 
dem wprost z „Macbetha”, 


Co 


nowego w 


W przeciwieństwie do „Pikusiowych figielków* kreskówka „Pajacyk, pie 
sek i płomień” tej samej wytwórni — była filmem udanym. Jeżeli się chce... 


krótkim 


skich filmików szpiegow- 
sko-dywersyjnych. A po- 
tem jeszcze po tysiąc razy 
oglądany finał. Happy end 
szlachetnych serc, które, 
nie wiadomo dlaczego, kie- 
dyś się rozstały, i nie 
bardzo wiadomo, dlaczego 
schodzą się po nocach spę- 
dzonych w górskim szała- 
sie. Nocach pełnych wichru 
i burzy, potoków deszczu i 


mie polega na jego spo- 


łecznym  uwarunkowaniu, 
jako poczciwego syna 
praczki. 

Obok tego wszystkiego 


oczy się jeszcze zupełnie 
inny film tworzony nieu- 
stannie przez kamerę. In- 
teresujący, miejscami fa- 
scynujący, czasem świetny 
formalnie, niekiedy sugeru- 
jący o wiele więcej niż hi- 


markach życia doktora 
Brycha,  wyszukując w 
nich soczystą prawdę, god- 
ną innych utworów. Wcho- 
dzi we wnętrza, penetru- 
je plener czasem tak, jak- 
by to był film Bergmana 
lub Kurosawy. Zerka przez 
zadeszczone szyby, rejes- 
truje taniec drzew i mgły, 
bada ludzkie twarze i kli- 
mat biurowych wnętrz. Ale 


Scena w górskim szałasie, gdzie grupa uciekinierów z Czechosłowacji oczekuje na nielegalne przejście granicy 


żeby ugrząźćć w banale, 
wszystkoistycznym _ sche- 
macie — psychologicznie i 
sytuacyjnie niezbyt praw- 
dopodobnych tez. Próby 
drapieżnego spojrzenia na 
ludzi, próby pokazania 
prawdy o czystym nurcie 
rewolucji i brudnej pianie 
małych duszyczek giną w 
całej długiej partii filmu 
rodzącej się * płaskiego 
„westernu” i równie pła- 


metraż. 


dantejskiego piekła kształ- 
towanego przez kilkunastu 
uciekających z kraju bur- 
żujów, a raczej ich kary- 
katury, symbolizujące nie- 
udolnie świat wrogów so- 
cjalizmu. I, żeby było za- 
dość klęsce w zmaganiu z 
wielkim i godnym ekranu 


tematem — twórcy filmu 
przedstawiają nam  boha- 
tera - inteligenta, którego 


sens istnienia w tym fil- 


storia bohatera, dr Brycha, 
ale zawsze odrębny, utrzy- 


many w innej tonacji, za- 
przeczający tekstowi nie- 
mal każdym kadrem, wy- 
kazujący wszystkie jego 
potknięcia i słabości 


W tym filmie, o niezna- 
nym tytule, jest miejsce na 


szeroki ekran, na poezję i 
lepinę, dramat i okrucień- 
two. Kamera Jana Kali- 


sza myszkuje po zaka- 


wyzwolona z regul tamte- 
go filmu, nie działa prze- 
cież rozsądnie, nie posiada 
własnej fabuły. Dlatego 
film, który tworzy — nie 
może mieć tytułu i nie 
można go opowiedzieć. Mi- 
mo to mówi on więcej o 
doktora Brycha drodze 
przez mękę, niż to czynią 
reżyser i scenarzysta. 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


FILM BEZ SCENARIUSZA 


owa' kreskówka Studia jak ożywianie szkicowanych 
Filmów Rysunkowych w przez bohatera stworów, ani 
Bielsku pt. „PIKUSIOWE też bezładna bieganina. 
FIGiELKI* reż. Leszka Lor- pe. -. 
z Ten anemiczny film powstał 
ka powstała bez scenariu- 


sza. By 
ne vw 


uprzedzić ewentual- 
nienia: oczywiście 
jakiś ariusz" na pew 
no był napisany, ponieważ 
bez niego nie przystąpiono by 
do produkcji — ale seria przy 


sc: 


gód Pikusia jest składanką 
bez początku i zakończenia 
Można te perypetie mnoż 


bez końca, skrócić, 
albo też dowolnie przemonto- 
wać bez wpływu na komuni- 
katywność filmu i jego war- 
tość artystyczną. Od_ filmu 
dla dzieci wymaga się pr 
najmniej czytelnej logiki wy- 
darzeń. Nie zastąpią jej ogra- 
ne gagi typu graficznego — 


można je 


więc bez koncepcji organizu- 
jącej dramaturgię i plastykę. 


Bez pretekstu. Już więk: 
rację istnienia mają 
kówki abstrakcyjne (natural- 


nie nie dla dzieci) — bo mogą 
się przynajmniej  wykaza 
jakimś punktem wyjścia, np. 
malarskim, wyrażonym  bar- 


tytmem formy. 


Autorzy p 
kreskówką 


owali nad tą | 


najwyrażniej bez 
Ich wysiłki w | 
postaci sprawnego rysuęku, 
dobrego koloru i zgrabnie | 
komponowanego kadru — po- 
szły po prostu na marne. | 


TADEU: KOWALSKI 


przekonania 


TRYPTYK 


a tegorocznej Centralnej Akademii Leni- 
nowskiej w Warszawie — zamiast trady- 
<yinego zestawu poczji i pleśni — zade- 
monstrowano fllmowy „Tryptyk o Leni- 
nie*. Jego autorami są: znany aktor i re- 
żyser telewizyjny Adam Hanuszkiewicz (scen; 
riusz | realizacja), Józef Patkowski (opracowanie 
muzyczne), Edward Bryla (zdjęcia kombinowane) 
oraz inżynierowie z Filmowego Ośrodka Doświad- 
<zalno-Usiugowego w Warszawie, 
Prace nad tym trwającym niecalą godzinę (ll- 


agaty przejrzenia 


mem zajęły pięć tygodni. Wy 
240 filmów archiwalnych | kronikalnych, skompli- 
kowanego montażu, precyzyjnej synchronizacji. W 


rezultacie powstał utwór o dużych walorach arty- 


(0 LENINIE 


stycznych | technicznych. Udostępniono go zresztą 
szerszej publiczności w Warszawie i kliku więk- 
szych miastach, 

Po raz pierwszy w Polsce — za przykładem sta- 
rego a clągle niespokojnego francuskiego ekspery- 
mentatora Abla Gance'a - zastosowano tu ekran 
tryptykowy. Obrazy z trzech zsynchronizowanych 
projektorów wyświetlane są na trzech ustawionych 
obok siebie ekranach, o łącznej podstawie 18 me- 
trów I wysokości 4,5 metra, Ekran środkowy pelni 


rolę „prowadzącą". Ukazywane są na nim cen- 


Z prawdziwym 
przeczy 


Pismo p. J. Reichera, szkalują- biorących stale udział w dy- ciętnemu 
lność klubu DKF skusjach i imprezach 


ce, dzia! 
„Wiókniarz: 
długoletni 


w Łodzi. Jako wych. 
czlonkowie klubu 


klubie 
żyć za przykład wielu inst; 
tucjom spolecznym. 


uznane za celowe. 


„«Na Imprezę 


Ponadto rezerwuje się pew- cl o Modiglianim (o którym 95 
stwierdzamy, że zarówno stro- ną ilość miejsc służbowych dla procent widzów nie przedtem: dzi zastrzeżenia 
na administracyjna jak | wy- członków Rady Klubu i gości nie słyszało). Mimo że wartość go młodzi 
tworzony nastrój są w naszym (OZK, CWF, prasa ltp.). Fakty poznawcza filmów  biograficz: 
wzorowe I mogą slu- te są znane członkom Klubu i nych jest z zasady wypaczona. nawzajem 4 próbują się pognę- Kilkanaście minut następują 


Jubileuszową dla widza. Powodują jego za- 


Panie Redaktora! 


oburzeniem kiej ilości miejsc dla wyróżnia myślę, że mam zwolenników. że dzieła te mogą być zarów- chętnie, 
lśmy w nr 14 FILMU jących się aktywistów Klubu, ..Montparnasse 1918 daje prze-, no optymistyczne — jak i pe- obejrzeć fllm na _ poziomie. 
widzowi nie tylko symistyczne — nie mogą jed- Otóż w kinach tych nie wy- 
zawierać 
także pewną garść wiadomoś- człowieka. 

Film polski , 


klubo- dwugodzinne przeżycie, lecz nak 


cały czas 


tralne wydarzenia. Obrazy na ekranach bocznych 
uzupełniają je lub działają na zasadzie kontrastu. 
W zależności od charakteru akcji obrazy przybie- 
rają różne odcienie barwne. 

Jako tworzywo posiużyły twórcom „Tryptyku* 
Iragmenty klasycznych flimów radzieckich (m. in. 
»Linil generalnej 1 „Października* Eisensteina 
oraz „Matki* Pudowkina), a także dawne i now- 
sze kroniki, dokumenty | materiały ikonograficzne. 


Najbardziej interesująca jest pierwsza część fll- 
mu, obejmująca lata przed Rewolucją Październi- 
kową | okres Rewolucji. Korzysta najszerzej ze 
świetnych kadrów eisensteinowskich, stosuje także 
Część druga 
przedstawia samego Lenina i jego Idee zawarte 


eisenstelnowskie metody montażu. 


w przemówieniach | artykułach. Jest zbyt statycz- 
ma, Ilustratorska, Trzecią część, ukazująca sukce- 
sy idei leninowskich, stara się znów oprzeć glów- 
nie na obrazie | na oryginalnych zestawieniach 
montażowych, 


Poziom poszczególnych partil „Tryptyku* jest 
więc nierówny. W sumie jednak film spełnit swe 
zadanie stworzenia dramatycznego, lirycznego pli 


katu politycznego, eksprenyjnej kroniki wydarzeń 
niepodbudowanej akcją fabularną. Ekran trypty- 
kowy znacznie rozszerzył pole widzenia, pozwolii 
na osiągnięcie efektu symultaniczności, uwielo- 
krotnił reakcje widza przez odbiór wrażeń różnych 
kategorii: ściśle spostrzeżeniowych, refleksyjno- 
Intelektualnych 1 uczuciowych. 
MOL. 


chociaż 


można by 


pogardy dla swięta się dodatków i filmów 
dokumentalnych, krótkometra. 
żowych. Jest jeszcze druga, 
bardziej drażliwa sprawa. W 
fe wyświetlania filmów co 


unatycy* bu- 
moralne. Je- 
bohaterowie przez 
zazdroszczą sobie 


czi 


posiadają one duże znaczenie bić. Końcowy czyn, który ma przeskoki o kilka klatek na- 


świadczyć o ich przełomie, przód. W ten sposób seans 


Byliśmy świadkami awantu- 
ry, jaką bez żadnego uzasad- 
nienia zrobił p. Relcher czion- 
kom Rady Klubu zajętym roz- 
prowadzaniem kart wstępu na 
lmprezę Jublleuszową. Stwier- 
dzamy, że p. Reicher od po- 
Czątku stania w kolejce szu- 
kał ze wszystkimi zwady, zać 
rzeczowe wyjaśnienia, udziela- 
ne przez  rozprowadzających 
karty wstępu, nie docierały do 
niego. 

Dziwi nas bardzo, że tak po- 
ważne i cenione pismo Jak 
FILM może zamieścić bezza. 
sadnie szkalującą notatkę przed 
jej wyjaśnieniem. 


CZŁONKOWIE KLUBU 
„WŁOKNIARZ* — Lódź 


W zwiążku ze skargą p. J. 
Reichera wyjaśniamy, że zqod- 
mie z tradycją przyjęte jest 
rezerwowanie pewnej niewiel- 
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sprzedaż kart wstępu nastąpi- 
ła rzeczywiście o 10 minut 
wcześniej, a to na wniosek i 
prośbę członków, Klubu, stoją 
cych w długiej już o tej porze 
kolejce (ok. 100 osób), o czym 
dobrze wiedział autor notatki. 


RADA DKF 
»WŁOKNIARZ* — Lódź 


W numerze świątecznym 
FILMU red. Z. Kałużyński w 
felietonie „Po kinie" zajął się 
tilmem „Montparnasse 1919" 1 
filmami o malarzach, Nie zga- 
dzam się ze zdaniem! red. Ka- 
łużyńskiego. Sądzę, że każdy 
z nas ma w sobie coś z „miesz- 
czucha epoki wiktoriańskiej" 
1 „ubolewa, że się (Modigliani) 
poniewiera*, może wyjątek 
tu stanowią niektórzy krytycy. 
w społeczeństwie mit artysty 
jest silnie rozwinięty 1 nie moż- 
na go rozwiać. Jestem prze- 
ciwnikiem  odbrązowiania 1 


interesowanie się artystą. któ- 
rego widział na ekranie | to 


jest ich największą zaletą, 
wbrew takim czy innym 
schematom. 

TADEUSZ WIĄCEK — 


Łódź 


Śledząc oceny filmów w ta- 
belce „Dziewięciu gniewnych" 
odniosłem przykre wrażenie 
przebijającej tu 4 ówdzie ja- 
kiejś  krótkowzroczności mo- 
ralnej. Uważam, że wartość 
sztuki polega na jej humaniz- 
mie, rozumiem przez to, że 
sztuka must wyrażać miłość 
do człowieka, wiarę w jego 
możliwości ludzkie, człowie-. 
czeństwo. Ostatnie lata wyka- 
zują, że dzieła głęboko huma- 
nistyczne — często mimo nie- 


poradności warsztatowych — 
zdobywają większe uznanie 
niż nawet  najpoprawniejsze, 


ale _ pozbawione głębszych 
ludzkich treści. Inna sprawa, 


można równie dobrze odebrać 
jako chęć zmuszenia do kon- 
frontacji winowajcy t ofiary. 
Fakt, że jeden z bohaterów 
Jilmu nie chce dopuścić do do- 
inniemanej zbrodni — nie re- 
habilituje go dostatecznie, bo 
vdyby tego nie zrobił, byłby 
potenejatnym mordercą. On 
nie jest zły aż w tym stopniu, 
Cóż z tego, że filmowi chuli- 
gani postanawiają nie chuliga- 
nić — są przecież watkoniami, 
a to także niewesołe. Dziwię. 
się, że najbardziej surowi kry- 
tycy dali temu filmowi czwór- 
0 EODOR WANE 
Łódź 


Na Pradze Il 
przyjemne salki 
„Mewa* i  „Albatros*. Przy- 
jemne, bo czyste, dobra apara- 
tura dźwiękowa, uprzejma 
obstuga. Mimo to idę tam nie- 


kończy się szybciej, ale dla 
widza wrażliwego jest to nie 
do zniesienia. 


ANNA JOPKIEWICZ — 
Warszawa 


Przypominamy, że wy- 
powiedzi w rubryce 
„Panie Redaktorze!" 
drukowane są na zasa- 
dzie wolnej trybuny. 
Pretensje pod naszym 
adresem w rodzaju: 
„Dziwi nas bardzo, że 
FILM zamieszcza notat- 


ki bez uprzedniego 
sprawdzenia", są więc 
nieuzasadnione. 


Wielu pracowników telewizji — zresztą także kine- 
matografii — pozostaje w cieniu sławnych i znanych 


aktorów czy reżyserów. Przedstawiamy Wam dzisiaj 
p. Elżbietę Klekow — operatora telewizji warszaw- 
skiej. Telewidzowie znają na pewno jej nazwisko — 


teraz mają okazję poznać ją „osobiście". 


Z 
=a 


ZZA KULIS 
TELEWIZJI 


PA 
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PO _KINIE 


kazuje się więc, że tygodnik FILM dojechał 

do 600-go numeru. Oznacza to przeszło 

12 lat istnienia. W podobnych okazjach re- 

daktorzy wdają się w różne przechwalkowe 

obliczenia: „Gdybyśmy wszystkie numery 
naszego pisma pokrajali na kawałki takie a takie, to 
można by w nie zawinąć bilion trylionów ton śledzi, 
i to przedwojennych". 

Skoro padło już słowo „przedwojenny”, trzymajmy 
się raczej jego, niż rachunków, w których Wasz fe- 
lietonista jest słaby; natomiast jako czlowiek starszy 
mogę się wdać we wspomnienia, a to również niezły 
sposób, by zacząć rozważania jubileuszowe. 

Otóż za moich czasów tygodnik filmowy w kolorach 
nazywał się „Kino* i rozpoczynała go rubryka „Czy 
jesteśmy fot 
zdjęcie. Jeżeli okazało się twarzowe, zamieszczano 
je z życzliwym komentarzem: „Pan Adolf Mordas 
z Rozprzy pisze nam, że chciałby grywać role ń la Ro- 


Mała laurka 


dla -u 


nald Colman; jednakże jego stanowczy podbródek 
predestynuje go raczej do genre'u Ramona Nowarro. 
Powodzenia!* Tekst, tu przytoczony, może się wydać 
głupią parodią ze „Szpilek”, godzącą w pretensjonal- 
ną prowincję; jednakże w „Kinie* był regułą. 

Dalej znajdowała się specjalna strona „Klubu Gar- 
bo-maniaków* i „Garbo-żerców* z podtytułem: „GRE- 
TA GARBO — BÓSTWO CZY POTWÓR?*, z setka- 
mi monotonnych wypowiedzi: „Greta to bóstwo!" — 
Jurek PŁ, 1II kl. gimn., „Greta to potwór" — Irka M., 
Zakład dla Dziewcząt Trudnych, itd. itd. Korespon- 
dencja z czytelnikami wypełniała blisko połowę pi- 
sma, podawano tu adresy: „Gloria Swanson, Sunset 
Boulevard, Beverly Hills, California, USA”, wraz z in- 
jormacją, ile kosztuje znaczek i co gwiazda lubi, żeby 
jej przesłać w prezencie. Odpowiedzi zniechęcające 
były wyjątkowo rzadkie: „Zygmuś Kałużyński zapy- 
tuje, ile można zarobić jako felietonista Jilmowy. 
Drogi Zyziu! Sądząc z próbki, nie masz szans i zaiste 
wiele musiałoby się w naszym kraju zmienić, żebyś 
mógł dorwać się do pióra". 

Tu można by zauważyć, że istotnie zaszły pewne 
zmiany, nie wiadomo czy na lepsze, w każdym razie 
wyżej wymienione rubryki znikły oraz — co jest 
przewrotem bez porównania ważniejszym — kult 
gwiazd został w FILMIE zastąpiony przez kult reży- 
serów. Pojawiły się zwroty, jakich w dawnym „Ki- 
nie* nie spotykało się latami: kadr, sekwencja, mon- 
taż, ekranizacja, kompozycja fotograficzna. Powie 
ktoś, że są to rzeczy proste; zgoda, ale idzie tu 
o punkt widzenia, nastawienie, co pociąga za sobą 
początek nowego sposobu myślenia. 

Na tym nie koniec; w FILMIE pokazała się zaraza, 
nosząca nazwę „ambitnej krytyki filmowej", której 
redaktorzy na całym świecie unikają niby pylu radio- 
aktywnego. I u nas fachowcy zawyli wielkim głosem: 

„Panowie, czyście poszaleli? Przecież tego specj. 
ści czytać nie będą, bo za łatwe, zaś widzowie też nie, 
bo za trudne! Wydawajcie już lepiej biuletyn na hek- 
tografie, roznoszonym wśród znajomych osobiście 
przez Redaktora!" 

Biorąc logicznie, mieli rację; jednak FILM nie stra- 
cił nakładu i nawet ostatnio podwyższył go o nowe 
30 tysięcy, i to w czasie, gdy toczą się dyskusje, jak 
ratować niepokojąco zmniejszające się czytelnictwo 
pism. 

Tylko proszę nie przypuszczać, że chcę przez to po- 
wiedzieć, że FILM jest dobry. Do głowy mi to nie 
przyszło! Sekret jest prosty. Odbiorcy FILMU go- 
towi są czytać o kinie zawsze, wszędzie i cokolwiek. 
Wiem to po sobie, bo co tydzień, jęcząc, pocąc się 
i skręcając, czytam cały numer łącznie z końcowym: 
„Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać 
w Centrali „Ruch”, ul. Srebrna 12". O przyszłość FIL- 
MU jestem spokojny. Nie ma mowy, żeby upadła 
instytucja popierana przez maniaków. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Jak już podawaliśmy poprzednio — w Halfie rozpoczęto zdjęcia do filmu 
xodus', Żydowską dziewczynę Karen gra czternastoletnia Angielka Jill 
Haworth, która — pomimo mlodego wieku — nie jest debiutantką. Jako 
jedenastoletnia uczennica szkoły aktorskiej i tanecznej zaczęła występo- 
wać w angielskiej telewizji, poza tym grała już w iu fllmach. 


Partnerem Jill Haworth jest Sal 
zostaje wywieziony z warszawskiego getta do Oświęcimia, a po 
Niemiec. Porostałe główne role grają doskonali aktorzy amerykańscy 


Paul 


Wineo (na zdjęciu po prawej), bardzo popularny młody aktor amerykański. 


— powieść Leona Urisa o martyrologii narodu żydow- 
skiego podczas ostatniej wojny cieszy się obecnie 
w USA ogromną popularnością. Wydano ją w ponad 
trzech milionach egzemplarzy. Przed paroma miesiącami 
powieść tę postanowił przenieść na ekran reżyser Otto 
Preminger (twórca „Świętej Joanny", „Carmen Jones" 
i „Porgy znd Bess*), uważany w Hollywoodzie za jedne- 
go z najbardziej postępowych i odważnych twórców. 


Preminger — powierzając olicjalnie opracowanie sc 
nariusza lilmu „Exodus* Daltonowi Trumbo — potwier- 
dził tę opinię. Dalton Trumbo jest bowiem jednym ze 
scenarzystów, którzy za postępowe przekonania i sympa 
tie prokomunistyczne znajdują się od 1947 roku na czar- 
nej liście „Amerykańskiej Ligi Moralności". Dotychczas 
scenarzyści bojkotowani przez tę ligę, mającą ogromny 
wpływ na opinię publiczną, pracowali wyłącznie anoni- 
mowo, gdyż żadna z wytwórni nie odważyła się zaanga- 
żować ich oficjalnie. 


Przy okazji warto dodać, iż nie zawsze filmy bojkoto- 
wane przez „Amerykańską Ligę Moralności* są również 
bojkotowane przez publiczność kin USA, czasami wręcz 


przeciwnie — rozgłos związany z „wyklętym 
je się dla niego doskonałą reklamą. 


filmem sta- 


Gra on polskiego Żyda, który 


h czeniu wojny przebywa w angielskim obozie dla uchodźców na terenie 


Newman, Eva Marie Saint i Lee Cobb (na zdjęciu po lewej). 


FILM MŁODYCH 
O MŁODYCH 


„Okno z widokiem na niebo" — to film ostatnio zreali- 
zowany przez reżysera Józefa Kisa o współczesnej mło- 
dzieży węgierskiej. Glównymi bohaterami są trzej syno- 
e biednej wdowy, mieszkającej na poddaszu. Jeden 
2 nich pracuje w fabryce i pomaga matce w utrzymaniu 
domu, drugi schodzi na drogę bandytyzmu. trzeci — naj- 
inłodszy i najzdolniejszy — trafia do grupy młodocianych 


chuliganów i omal się nie wykoleja. 


Główne role grają przeważnie debiutanci, słuchacze 


Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej. Również reżyser 
Józef Kis debiutuje tu jako realizator filmu fabularnego. 
Debiutantem jest także Imre Vadasz, który opracował 
sz „Okna z widokiem na niebo* na podstawie 
i — debiut Gerendsćra Miklosa. Jedynie role do- 
h odtwarzają aktorzy zawodowi: matkę trzech sy- 
nów gra znana aktorka węgierska Margit Dayka — lau- 
reatka państwowej nagrody im. Kossutha. 


Na zdjęci Margit Dayka, Atilla Lóle i Lajos Nemeth 
w jednej ze scen „Okna z widokiem na niebo". 


Sergiusz Bondarczuk 
bawem do realizacji n 
opartego o powieść 4 
„Przyleciały _ szpaki”: 
obejmie reżyserię i jedn 
ról. Operatorem, pod 
„Losie człowieka" Bon 
dzie W. Monachow. 


Najwyż8Zą plldowią Ą 
dzie wieża śrłelewizyją 
nadawczeggć który pot 
bliżu Mosjśwy._Wysokoś 
z A 
wysokosPo264 2 
mią_ zainstalowane zo 
korpusu wieży  Oszklon 
mieszczące ponad 1000 + 
sokości dQQsmetrów smi 
dzie restagiracygh dla 240 

Obsługę HA zyłedzający 
będą na MAŃMY>szą pią 
cztery pośpieszne wifi 
80. sekungi 


W. Leningradzie 
szy raz barwny progri 
ny. próbnie nadawany 
scową stację. Odbiór oh 
dobry. Mieszkańcy Len 
mogli oglądać barwne 
aparatach  telewizyjnyci 
tychczas odbierały pro, 
biały 


emite 


CSR 


W Czechosłowacji z ok 
rocznicy wyzwolenia p 
grody państwowe  twó 
„Wyższa zasada” — reż 
wi, „Król Sumavy* — r 
nie oraz autorom scena 
mu „Pieśń o siwym go 
novi Bukovcanovi 1 Albi 
cinovi. 


— bierze obecnie udzi 


wela szachowa” wedł 
przez Gerda Oswalda ( 
mu). Jak już pisaliśmy 


aktorka angielska Clatr 
Następnie Jirgens 


Siodmaka — 


zag 
„Stieńka 
filmu — wyjedzie do H 
zabeth Taylor w „Kłet 
nych ról w realizowan 
milian um Ji 
film o nie ustalonym j 
de'a Mauriac 
aktorce 


Poza 


złówne 
Marpessie Dau 


ystąpi nie- 
ego" filmu. 
Andrejewa 
jondarczuk 
_ głównych 
lie jak w 


czuka, bę- / w głównych rolach wystąpią Robert 
Hossein i Christian Marquand. 


Wiecie bę- 
, ośrodka NRD 

je w po- 

ieży wraz 

(fów. Na Telewizja Demokratycznego Berlina 
nad złe- nadała ostatnio z powodzeniem sztukę 
ną wokół / Gabrieli Zapolskiej „Panna Maliczew- 


ska*. Na _ zdjęciu 


bows 


imę wieży 
w ciągu 


no_ pierw 
telewizyj- 
rzez  miej- 
1 się dość 
radu będą 
gramy na 
które _do- 
m czarno- 


| piętnastej 
znano na- 
m filmów: 
„ krejeiko- 
K. Kachy- 
sza do fil- 
lu" — Iva- 
ywl Maren- go ma zamiar 

Martin Hellbery. 


Reżyser Joachim 
wuje adaptację 


+. 


ARES "IA 


FRANCJA 


Francoise Sagan pisze specjalnie dlu 
filmu opówiadanie „Cios 
Reżyserem będzie Alexrandre Astruc, 


i sztylet". 


główni 
lise Stram- 
Maliczewskiej 


telewizyjnej inscenizacji: 
y w roli panny 
i Lothar Wenzel jako Rogucki 


Andersena Neró „Pele zdobywca”, 


Filmową wersję „Egmonta* Goethe- 
zrealizować 


aktorzy 


przygoto- 
Martina 


reżyser 


przedstawia: 


LAURENT 
TERZTEJFE 


Ma 25 lat, 183 centymetry wzro- 
stu, jasnozielone oczy i ciemnobrą- 
zowe włosy. Od 1954 roku występu- 
je w teatrze i filmie, jest jednym 
z czołowych młodych aktorów Fr 
cji. Debiutował w filmie „Pierwszy 
Maj", grał w głośnych „Oszustach” 
Marcela Carnć, potem jeszcze czte- 
rokrotnie występował w poważnych 
rolach filmowych, m. in. w „Rega- 
tach w zatoce San _ Francisco" 
Claude'a Autant-Lara. Terzieff, pół 
Francuz, pół Rosjanin, wyróżnia się 
spośród młodych aktorów trancu- 
skich poważnym, ideowym stosun- 
kiem do swojej pracy i wyraźną 
niechęcią do udziału w filmach po- 
zbawionych ambicji artystycznych. 


— Pragnąłbym — powiedział nie- 
dawno — grać tylko w utworach o 
wysokiej wartości. To niełatwe, ale 
nie chciałbym czynić pod tym 
względem żadnych ustępstw, szcze- 
gólnie wobec filmu, który bardzo 
kocham... 


' Jurgens 


w zachodnioniemieckim filmie ..No- 


Stejana  Zwełga, reżyserowanym 
zdjęciu — w jednej ze scen tego [il- 
- partnerką Jiirgensa jest wybitna 
3loom. znana u nas z „Ryszarda III", 
we francuskim filmie reż. Roberta 
lzin*, Po zakończeniu zdjęć do tego 
vwoodu, gdzie będzie partnerem Eli- 
trze”, a potem zagra jedną z głów- 
1 w Meksyku filmie „Cesarz Maksy- 
ens przygotowuje jako producent 
cze tytule według scenartusza Clau- 
rolę chce powierzyć brazylijskiej 


Wytwórnia „Reat-Filn 
wuje nową filmową adaptację . 
Bovarfiig u RAFAPIEFRzer 


* przygoto- 
Pani 


* 


„Die_Hlisse Yfaenie" Wgtodkle noce) 
to: tyftefumie młodzieży Zachod- 
nioniemieckiej, przygotowywanego 
przez wytwórnię „Fritko-Produktion 
Reżyserię obejmie prawdopodobnie je- 
den z francuskich reżyserów młodego 
pokolenia, a główne role — debtu- 
tanci. 


LSA 


W roku ubiegłym odbyły się tu 224 
premiery filmów fabularnych. pod- 
czas gdy w roku 195: — 431. 


WŁOCHY 


Po dwuletniej przerwie powrócił do 
pracy w filmie znany włoski reżyser 
Francesco  Maselli, twórca m. in. 
„Opuszczonych*, Realizuje on filmo- 
wą opowieść o współczesnej włoskiej 
„złotej młodzieżyć pt. „I Dolfini" z 
działem Antoneli Lualdi, Claudii 
Cardinale, Betsy Blair, Claudio Gora 
| Gerarda Blaina w rolach głównych 
Przy pisaniu scenariusza z Masel- 
lim" współpracował Alberto Moravla. 


lean Marais 


— grać będzie w najbliższej przyszło- 
ści w kostiumawym  fllmie z epoki 
Ludwika XIII pt, „Łe Capitain", Po 
zakończeniu zdjęć aktor obejmie 
jedną z głównych ról w „La Prin- 
cesse de Cleve" (Księżniczka z Cleve), 
kolorowym filmie realizowanym przez 
Jeana Delannoy, według scenariusza 
Jeana Cocteau. 


ALBANIA 


W Tiranie rozpocznie wkrótce pra 
cę pierwsza albańska stacja telewi- 
zyjna, zbudowana dzięki pomo 
Związku Radzieckiego 1 NRD (do- 
starczyły urządzeń technicznych) oraz 
Czechosłowacji (dostarczyła wozów 
transmisyjnych). W pierwszym okre- 
sie nadawania program telewizji al- 
bańskiej będzie głównie filmowy, 
wkrótce jednak rozpocznie pracę 
normalne studio. 


Albania jest już czlonkiem organi- 


zacji „dnterwizja". która  skupii 
wszystkie telewizje krajów  socjali- 
stycznych 


SZWAJCARIA 


Związek Szwajearsk|ch Krytyków 
Filmowycizwgtasit | Mustępująca listę 
najlepszych filmow roku 1950, vy świe 
tlanycn |ma; szwajcarskich ek ranach: 
„Hiroszfmo. maja mlipśct" (Francja). 
„Czarny Orfeujż$ (Brancja), „Szcze- 
ble kariery" |(Angha,  ..Nieznani 
sprawcy" (WtoBhYYERW czepku uro- 
dzeni* (NRF), „Kanał* (Polska). 


Dwa filmy 
o Oskarze Wilde 


Pisaliśmy już, że wytwórnia „Wąr- 
wiek-Film" przygotowuje filmową 
biografię Oscara Wilde'a z doskona- 
łym aktorem Peterem Finchem w ro- 
li głównej. Film o tej samej tematyce 
przygotowuje jednocześnie inna an- 
mielska wytwórnia — ..Vantage-Film". 
Rolę Oscara Wildea obejmie iu Ro- 
bert Morley, 


news xe 
Ć 


„Trzy tony kurzu 


— to filmowy debiut reżyserski Oldrzicha Daneka, 
znanego czechosłowackiego dramaturga i reżysera 
teatralnego. Akcja rozgrywa się w środowisku Ie- 
karzy | pracowników naukowych, walczących o hi- 
gienę w zakładach pracy. Na zdjęciu: młada cze- 


chosłowacka aktorka Blanka Bohdanova i Elo Ro- 


mancik w jednej ze scen tego filmu. 


9 


Stoją w kolejkach przed kinem, chodzą na wagary, 
marzą. Czytają pisma ilustrowane, kolekcjonują fotosy 
aktorów, znają role i skandale z życia gwiazd. 


Jest to opowie: 


o urzeczeniu i marzeniach. Marzenia 


się nie spełniają. Zafascynowanie jest nieodłączne od 
filmów, które tworzy Hollywood, Łódź, Cinecitta. 


10 


Udalum się na ulicę Łąkową... 
(fot. Z. Nasierowska) 


Panie Kierowniku! 


Proszę być dobrym i po- 
święcić parę minut na prze- 
czytanie mojego listu. Chcia- 
łabym, żeby Pan go wyjątko- 
wo uważnie przestudiował, 
ponieważ zawiera on dla 
mnie szczęście osobiste i nie 
pragnęłabym więcej od ży- 
cia, jak zrozumienia z Pana 
strony i .. występowania w 
filmie. 


To był początek mojego listu 
do wytwórni filmowej w Łodzi. 
Odpowiedzi nie otrzymałam. 
Pewnego dnia wsiadłam w po- 
ciąg i sama tam pojechałam. 
Udałam się na ulicę Łąkową. 
Miałam szczęście. Tego dnia an- 
gażowano statystów do filmu 
„Krzyżacy”. Przyjechałam jednak 

źno. Była dziesiąta. 
czekał od piątej rano. 
Ustawiono nas w ogromne koło. 
Kilku panów przyglądało się nam 
uważnie. Później zaczęto nas wy- 
bierać. Każdy chciał być wybra- 
ny, ale wybierano mniej więcej 
co piątą osobę. Działy się więc 
różne sceny. Jednego pana o ma- 


Później strasznie długo czexaliśmy... 


układ 


MARIA OLEKSIEWICZ 


ło nie zadeptano. Ci, których 
wzięto — dostali kartki. Ja do- 
stałam. 

Zaprowadzili nas do małego 
baraku. Niektórych pytali, czy 
chcieliby być stałymi statystami. 
Mnie też zapytali. Zgodziłam się. 
Zapytano mnie o adres, zawód, 
wzrost, tuszę, znaki szczególne, 
czy uprawiam sporty, jakie znam 
języki, czy mam jakąś specjal- 
ność: znajomość tresury zwierząt, 
prowadzenie pojazdów mecha- 
nicznych, prestidigitatorstwo i o 
dotychczasowy udział w teatrze 
i filmie. To wszystko zostało za- 
pisane na takiej zielonej kartce, 
do której przyklejono zdjęcie. 

Wyszliśmy z baraku. Zaprowa- 
dzili nas do budynku wytwórni 
i dali nam stroje. Dostałam czer- 
woną długą sukienkę z dużym 
dekoltem, aksamitny kapelusz i 
buty z długimi nosami. Jak się 
przejrzałam w lustrze, sama się 
nie poznałam. Pomyślałam sobie, 
że tak będę wyglądała na filmie. 
Jakaś pani posmarowała mi 
twarz ciemnym płynem. Miałam 
cudownie opaloną cerę. 

A później strasznie długo cze- 
kaliśmy.. Dziewczyna, która sta- 
ła obok mnie, powiedziała, że 
zawsze się tak długo czeka. Ra- 


(fot. L, Wdowiński) 


NATHAN GURFINKEL 


no się wstaje o piątej po to, żeby 
być na szóstą. Jest się na szóstą, 
a potem czeka się do dwunastej, 
żeby zejść na dolną halę. Tam 
się znów stoi. Potem mówią, że- 
by się rozejść i chodzi się bar- 
dzo długo po korytarzach. I znów 
krzyczą: „Wszyscy na j 
miejsca*. Robią prób; 
nie pan kierownik mówi: „Cisza, 
spokój, cisza, spokój”. Zapalają 
reflektory. Gaszą. Znów próba 
Wreszcie: „Uwaga, kamera!" i 
klaps. I koniec. A potem to na 
ekranie mig-mig i już nie ma. 

"o jest męczące i nudne, ale 
nie ma innego sposobu, żeby wy- 
stępować w filmie. Trzeba jakoś 
zacząć... 

SOPHIA LOREN — na przy- 
kład, też nie od razu była gwia- 
zdą. Wkręcała się wszędzie i by- 
ła gotowa przyjąć każdą rolę. 
Kiedyś zgłosiła się do reżysera, 
który szukał dziewczyny umieją- 
cej dobrze pływać i dobrze nur- 
kować. O mało nie utonęła. Wy- 
ciągnięto ją z wody. 

Nie jestem piętnastoletnią pa- 
nienką, która pragńie tylko ka- 
riery i zdobycia przez to sympa- 
tyków dla siebie. Tak bywa czę- 
sto wśród nieletnich. Ale ja je- 
stem już dwudziestoletnią kobie- 
tą, zniechęconą do pracy zawo 
dowej, którą los mi narzucił. Su- 
mienie dręczy mnie i szepce co 
innego. Smutna jestem zawsze, 
bo nie mam żadnego zadowole- 
nia. Gdy" wychodzę z kina, to 
płaczę. Ale nie dlatego, że ktoś 
kogoś zabił czy skrzywdził, tylko 
dlatego, że nie mogę ujawnić 
swoich zdolności. 

Dziewczyna, którą też tutaj po- 
znałam, już od trzech lat jesć 
statystką. Pracowała w laborato- 
rium dentystycznym. Zawsze, jak 
przychodziło wezwanie z wy- 
twórni, rzucała pracę. Zwolnili 
ją z laboratorium, ale wcale się 
tym nie przejmuje. Ona grała 
już w wielu filmach. Raz dosta- 
ła nawet epizod. „Tutaj rozma- 
wia się z różnymi ludźmi — tłu- 
maczyła mi. Poznaje się reży: 
rów. Może któryś zwróci ne ni 
uwagę.* 

Inna dziewczyna opowiadała 
mi, że jest studentką ostatniego 
roku bakteriologii. Ona też chęt- 
nie rzuciłaby to wszystko, gdyby 
ktoś się nią zainteresował i dał 
jej rolę. Przychodzi tutaj ciągle. 
Oczywiście nie dla_ pieniędzy. 
Płacą marnie. Trzydzieści zło- 
tych za cały dzień. Nieraz, wy- 
jątkowo — sześćdziesiąt. Ta stu- 
dentka mówi, że talentem spro- 
stałaby niektórym zagadnieniom, 
tylko że nie ma specjalnych wa- 
lorów zewnętrznych. Ja jestem 
od niej ładniejsza, chociaż mam 
tylko siedem klas i jestem tele- 
fonistką, a _ przedtem byłam 
szwaczką. 

Zaprzyjaźniłam się trochę z ty- 
mi dziewczętami. One mnie ro- 


zumieją. Nie wszystkie są takie. 
Niektóre same nie wiedzą, czego 
chcą. Przychodzą nie wiadomo 
po co, bo nie zależy im specjal- 
nie na tym, żeby zagrać w fil- 
mie. Mówią, że chcą tylko raz 
zobaczyć, jak to wygląda. Głu- 
pie! 

Są też tutaj takie nieśmiałe, 
jak Marysia, która mieszka w 
moim domu. Jej siostra napi 
ła kiedyś list do wytwórni. Są- 
dziła, Marysia mogłaby być 
zdolnością w filmie. Jest prze- 
cież bardzo ładna, zgrabna, mi- 
ła, inteligentna. Interesuje się 
artystami tystkami 


dość dobrze. Jej prasą są 
lisy* i „Ekran*. Z tego listu jed- 
nak. tak jak i z mojego, nie nie 
wyszło. 

Ja też jestem z natury nie- 
śmiałą. Mam jednak jaki taki 
charakter, więc łamię trudności. 
Trzeba pracować nad sobą. 


SOPHIA LOREN — na pizy- 
kład, potrafiła się pozbyć swo- 
nieśmiałości w ciągu jednego 
wieczoru. Powiedziała matce. że 
zostanie sławną aktorką. Po: 
czyła od niej szminkę, umalowa- 
ła się i włożyła swoją najlepszą 
sukienkę. Wyszła na ulicę, W 


się nie obejrzał, mijała go szyb- 
ko i wracała. Jeden obej 
dopiero za piątym razem. 

Nie wiem, co to będzie, jak 
wrócę do Warszawy. W pracy 
nie wiedzą, co się ze mną dzie- 
je. Nikomu nie nie mówiłam. 
I tak nikt by mnie nie zrozumiał. 
Straszna jest ta drobnomies 
czańska opinia niektórych 
o aktorach i aktorkach. 


Najchętniej już bym tam nie 
wróciła. Tu jednak nie mam ani 
stałej pracy, ani mieszkania. 
Przeżywałam już takie sytuacje. 
Jak tylko lepiej zaczęłam rozu- 
mieć świat, to miałam jedno na 
tańczyć, śpiewać, recyto- 
Moje warunki domowe by- 
ły, niestety, fatalne. Zamiast 
ujawniać swoje zdolności, zastę- 
powałam je płaczem i wzdycha- 


Zostałam zaangażowana jako statystka do filmu 


niem. Wyjechałam z domu ma- 
jąc piętnaście lat... Były chwile, 
kiedy złościłam się na siebie, że 
nie mogę spokojnie pracować i 
uczyć się, tak jak moje koleżan- 
ki, że to głupie „coś! nie daje mi 
spokoju.” 

Myślę, że tu się wreszcie prze- 
konam, czy mam taki talent do 
aktorstwa, jak dobre chęci. 


SOPHIA LOREN — na przy- 
kład, na początku też nie miała 
specjalnego talentu do filmu. Pe- 


W przerwie między zdjęciami wszyscy tłoczą się w bufecie wytwórni 
(fot. L. Wdowiński) 


„Krzyłacy”. 


wien producent, który ją od dłuż- 
szego czasu obserwował, powie- 
dział: „Wspaniała dziewczyna! 
Jednej rzeczy tylko jej braku- 
je — talentu. Ale do diabła z ta- 
lentem, jak się ma takie nogi, 
jak ona". 

Ja natomiast uważam, że ta- 
lent jest najważniejszy. Aktorka 
mysi grać uczuciowo. Musi także 
mieć i urodę. Chociaż to jest po- 
jęcie względne. O mnie jedni po- 
wiedzieć mogą, że jestem ładna, 
inni — przeciętna, więc „nie to, 


Chodzą do kina, opowiadają sobie © karierach gwiazd. 
(fot. 1. 


Dano ml piękny strój... 
(fot. 


„ Wdowiński) 


co się komu podoba, 
co lubi". 

Nie wiem, co się ze mną sta- 
nie. Ciągle mi się wydaje, że 
ktoś ma w swoich rękach całe 
moje przyszłe życie i moje szczę- 
ście. Nie wiem, kto to jest, ale 
chyba ktoś, kto tym wszystkim 
tutaj kieruje. On też na razie nie 
wie o moim istnieniu. 


MARIA OLEKSIEWICZ 
NATHAN GURFINKEL 


tylko kto 


ich nowych rolach... 
Malek-Jarosińska) 
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statnio moim głównym zajęciem 

jest chodzenie na pokazy nowego 

filmu  Kałatozowa.  Urusiewskiego 

i Samojłowej — „Niewysłany list". 

Dowiaduję się wtedy od Tani Sa- 
mojłowej coraz to nowych szczegółów 
z okresu ich heroicznej syberyjskiej ekspe- 
dycji, w czasie której przeszła ona (dosłow- 
nie) przez ogień i wodę. Słucham krańcowo 
ych opinii o filmie i po każdym pokazie 
ściskam serdecznie dłoń Michaiła Konstan- 
tynowicza Kałatozowa, gdyż im częściej 
oglądam film, tym bardziej mi się podoba. 
To samo zresztą twierdzi taki autorytet, jak 
reżyser Gerasimow, nie jestem więc odosob- 
niony. 

Po ostatniej projekcji poprosiłem Kałato- 
zowa o dluższy wywiad. Odpowiedział, że ma 
obecnie dużo czasu i chętnie sobie pogwarzy 
z przedstawicielem kraju, którego kinema- 
tografia cieszy się na świecie tak wielką 
i tak zasłużoną sławą. 

Następnego wieczoru zapukałem do miesz- 
kania reżysera. Błądziłem dość długo. Nowe 
moskiewskie bloki mają bowiem dużo cech 
wspólnych z labiryntami króla Minosa, tu- 
dzież z warszawskim osiedlem „Muranów*. 


W MIESZKANIU REŻYSERA 


Kałatozow mieszka samotnie w przyjem- 
nym, nowocześnie urządzonym mieszkaniu. 
W jego gabinecie centralne miejsca zajmu- 
ją: „Złota Palma" z Cannes, najlepsze po- 
noć zdjęcie Picassa — przedstawiające mala- 
rza siedzącego w wielkim krześle. opatrzone 
dedykacją i dynamicznym podpisem, fotogra- 
fie Chaplina, Duviviera i Gabina, oraz wielki 
tajemniczy przyrząd, którego zalety oceniłem 
już po wywiadzie. Jest to stereofoniczny 
adapter przerobiony przez samego reżysera 
ze zwykłego. . 

Rozmowa była serdeczna i bardzo ożywio- 
na. Gospodarz powiedział na wstępie, że 
lubi filmy Felliniego. Wajdy, Munka, Kawa- 
lerowicza, Rosselliniego, że poza filmem in- 
teresuje się muzyką. szczególnie fortepiano- 
wą, zachwyca się Rubinsteinem (Arturem), 
Richterem i Czerny-Stefańską, w malarstwie 
ceni przede wszystkim geniusz Picassa. 


Kałatozow ożywia się jeszcze bardziej, kie- 
dy pytam go o poglądy na sztukę filmową. 
Ten wspaniały, nale: już do starszego 
pokolenia, reżyser jest twórcą emocjonalnym, 
młodzieńczym, bart 
zmu swoich rów Ma wrodzony 
temperament, gdyż jest Gruzinem i góralem 
na dodatek, posiada niesłychaną żywotność 
i nie cofa się przed żadnymi trudnościami 
(potrafi dla ciekawych ujęć podpalić tajgę). 
Mówi szybko, namiętnie, mówi od razu tyle 
ciekawych rzeczy, że zaczynam się trochę 
gubić. 


NIE MA SZTUKI SYNTETYCZNEJ 


— Pan widział te moje filmy, które według 
mnie mają wart Są to „Sól Swanecji* 
(1930) i „Lecą żurawie” (1958). Starałem się 
w nich wyrazić mój pogląd na sztukę fil- 
mową. Przez całe życie poszukuję oryginal- 
nego „języka filmu", Kinematografia nie bę- 
dzie istnieć jako samodzielna sztuka, jeżeli 
nie znajdzie swojego własnego języka. To 
jest w tej chwili najważniejsze w esietyce 
filmowej. Film niemy był na dobrej drodze, 
stawał się już samodzielną sztuką, gdy wy- 
naleziono dźwięk. To był prawdziwy nokaut 
dla sztuki filmowej, nokaut, po którym dlu- 
go nie mogła ona przyjść do siebie. Do fil- 
mu wdarły się — teatr ze swoją konwencją 
literatura, muzyka. Trafiały się i wtedy nie- 
złe czy nawet dobre filmy, ale kinematogra- 
fia zatraciła swój estetyczny klimat. Pierw- 
si na nowo stworzyli estetykę filmu — Fisen- 
stein i Pudowkin, i oni właśnie wywarli de- 
cydujący wpływ na jego dalszy rozwój. Po- 
czątkowo film dźwiękowy był antytezą fil- 
mu niemego. Przed wojną stworzono w 
ZSRR i USA zaledwie kilka filmów dźwię- 
kowych z prawdziwego zdarzenia, filmów 
górujących już i nad teatrem, i nad niemym 
kinem. Prawdziwy przełom nastąpił jednak 
dopiero w ostatnich dziesięciu latach. 

Wielu mędrców twierdzi, że film jest 
sztuką syntetyczną. To nieprawda. Więcej 
nawet — jestem przekonany, że sztuka syn- 
tetyczna nie może w ogóle istnieć. Aby być 
sztuką musi mieć przecież swój własny ję- 
zyk. 


TYLE DRÓG. ILU TWÓRCÓW 


— Film wchłania w siebie elementy tea- 
tru, literatury, muzyki. Ale on je „przetwa- 
rza* i wypowiada się w sobie tylko właści- 
wy sposób. Dlatego tak bliskie mi są dzieła 
Felliniego, Wajdy, Kawalerowicza, Rosselli- 
niego, Munka, a przedtem Dowżenki, gdyż 
one — chociaż ci twórcy tak bardzo różnią 
się nawzajem — tworzą właśnie nowy język 
filmowy. W sztuce powinno być tyle dróg. 
ilu jest prawdziwych twórców. 1 najgor- 
szym błędem jest uważać swoją drogę za 
jedynie słuszną, nakłaniać czy też zmuszać 
innych, aby szli tylko tą drogą. Właśnie te- 
raz następują dla filmu najciekawsze czasy. 
Wykrystalizowuje się nowy język filmowy. 
Kinematografia staje się sztuką dojrzałą, 
pełną głębi t twórczej wolności, 

Mnie i mojemu przyjacielowi Urusiewskae- 
mu najbardziej odpowiada emocjonalny ję- 
zyk filmowy. Napięcie akcji wyrażamy prze- 
de wszystkim samym rytmem filmu, stosu- 
jemy podwójne, czasami potrójne nakładanie 
kadrów. Nasz sposób wypówiadania się ma 
wielu przeciwników. Jednak będziemy na- 
dal szli tą drogą. Jestem przekonany, że 
współczesność można wyrazić w pełni tylko 
przy pomocy nowego języka filmowego. Ten 
sprzed dziesięciu czy też więcej lat jest w 
tym wypadku bezsilny. 

To samo mówi Picasso o malarstwie. To 
charakterystyczny : ogromnie pocieszający 
jakt, że twórcy z różnych dziedzin stają się 
sobie coraz bardziej bliscy, dzięki zbliżonym 
poglądom na sztukę. 


OPTYMISTYCZNY FILM 


— Głównym argumentem przeciwników 
„Niewysłanego listu* — mówi dalej Kałato- 
żów — wysuniętym między innymi przez 
Iwana Pyriewa, jest niesłychany (tak twier- 
dzą) pesymizm tego filmu 

To nieporozumienie. Zrobiliśmy z Uru- 
siewskim prawdziwie optymistyczny film. 
Wymowa filmu nie zależy przecież tylko od 
faktu, czy bohater umarl. czy też ocalał. Naj- 


ważniejsze, że pozostał niezwyciężony. Jeżeli 
idea nie ginie, człowiek triumfuje. Ludzi 
którzy tego w naszym filmie nie widzą, sie- 
dzą na nim z zamkniętymi oczami. 


REŻYSER I OPERATOR 


— Zarówno „Lecą żurawie” jak i — szcze- 
gólnie — wysłany list" są przykładem 
idealnej współpracy reżysera z operatorem 
Czy można to wytłumaczyć tym. że był pan 
kiedyś i reżyserem i operatorem? 

— Na pewno tak. Tworzymy 2 Urusiew- 
skim świetnie zgraną parę. Mamy podobne 


poglądy na sztukę, estetykę, życie, świat. 
Urusiewski jest sam bardzo interesującym 
malarzem. Przeważnie nie uzgadniamy, jak 


robić daną scenę, porozumiewamy się jed- 
nym spojrzeniem. Miałem przedtem wielu 
operatorów i starali się oni wypełniać moje 


życzenia. Było to strasznie uciążliwe. Musia- 
łem i ystko objaśniać, przekonywać 
ich. i to nie tylko operator, to pel- 


nowartościowy współtwórca filmu. A współ- 
czesny język filmowy wumaga właśnie ta- 
kiej współpracy reżysera i operatora. Reży- 
ser powinien na wylot znać pracę operator- 


ską. W Instytucie Filmowym tego, niestety, * 


nie uczą, a to jest najważniejsze. Reżyser 
bez znajomości techniki pracy operatorskiej 
to taki sam paradoks jak literat-analfabetq. 
Kamera to filmowe pióro. Trzeba się naj- 
pierw nauczyć nim posługiwać, a potem my- 
śleć o robieniu filmów. 


DWA NASTĘPNE FILMY 


— Jakie są pana plany na najbliższą przy- 
szłość? 
— Myślałem o swobodnej adaptacji „Anny 
Kareniny". adaptacji bez przesadnego piety- 
zmu dla tekstu powieści. Ale musiałbym 
mieć Annę — centralną postać filmu, Annę, 
która wywołałaby jednakowe uczucia u naj- 
bardziej różnych ludzi. Nie widzę na razie 
takiej Anny wśród naszych aktorek. Gdy 
tylko ją znajdę, przystąpię do realizacji tego 
filmu. 

Następnym moim filmem będzie „Irkucka 
historia" według sztuki Arbuzowa (wysta- 


wiał ją ostatnio w Polsce moskiewski teatr 
im. Wachtangowa — Z. D.). Zdjęcia rozpo- 
czynam we wrześniu, prawdopodobnie na 
wielkiej budowli w Bracku. 

— Czy Tania Samojłowa będzie grała w 
tym; filmie? 

— Chyba nie. 


Szukam nowych debiutują- 
cych aktorów. Praca z nimi daje mi najwię- 
cej zadowolenia. Czuję się wtedy prawdzi- 
wym twórcą — filmu i aktora. Z dojrzałymi, 
silnymi indywidualnościami, takimi jak Sa- 
mojłowa, trudno pracować. Czasami trzeba 
naginać, a nawet łamać ich wolę. To na 
pewno niesłuszny i konserwatywny pogląd, 
ale taki już jestem i trudno mi zmienić swo- 
je upodobania. . 
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KONCERT BRAHMSA 


Na tym kończymy wywiad. Kałatozow 
uruchamia swoją dziwną maszynę. Słucham 
tak idealnego odtworzenia koncertu Brahmsa 
w wykonaniu Richtera, że zaczynam szukać 
wzrokiem wielkiego pianisty. Akustyka, 
dźwięk — to wielkie hobby Kałatozowa. Chce 
sam opracować dla swojego nowego filmu 
ilustrację dźwiękową, opartą na muzyce kon- 
kretnej. 

Późnym wieczorem opuszczam mieszkanie 


ra. I dziękuję mu za najciekawszy 
z moich moskiewskich wieczorów. 
Rozmawiał 


ZDZISŁAW DUDZIK 


1933 


CZERWIEC 


WIZJA 


zerwiec 1935 roku był ruchliwym 
miesiącem dla angielskiej produkcji 
filmowej. We wszystkich ateliers 


Ó 
© wrzała gorączkowa praca — wielka 
koniunktura trwała jeszcze w całej 


pełni i brytyjski przemysł filmowy przygo- 
towywał na sezon około dwustu pełnome- 
trażowych filmów. Rekord — jak do tej po- 
ry — nie pobity. Przed dwudziestu laty kró- 
lował na angielskim horyzoncie  filmo- 
wym Alexander Korda, dyrektor prężnej 
i szczycącej się wielkimi finansowymi suk- 
cesami wytwórni „London Films". „Prywat- 
ne życie Henryka VIII* z Charlesem Laugh- 
tonem stworzyło dla Kordy idealne warunki 
pracy. Powodzenie, jakim cieszył się film, 
zapewniło producentowi korzystanie z nieo- 
graniczonych niemal możliwości kredyto- 
wych. Realizowano filmy coraz droższe i co- 
raz ambitniejsze. Nie szczędzono pieniędzy, 
byleby tylko zaimponować widzowi i prze” 
ścignąć Hollywood, 


w zmodernizowanym, 
ostatnie cuda techniki, 


wyposażonym w 
atelier „London 


K———————+o+2o+ę Loran 


WSPOMNIENIE O GERARDZIE 

PHILIPE tem, s: 
Pod tytulem „Dziwne poszuki- ku 
wanie samego siebie Wes Bolsset 
kreśli w „Cinema 60* (nr_46) nie- 
zbyt nam jeszcze znaną sylwetkę 
zmarłego artysty. Pisze: „W ciągu 
swej kariery, wyjątkowo uslanej 


kwiatami, niemal jednomyślnie wojna I więzienie (...). 

chwałony przez krytykę, Gćrard w artykule „Największy film Wszystkie 1300 ujęć filmu są 
Philipe (...) nie przestał uciekać francuski, poświęconym filmowi jego własne, pochodzą od nii 
przed wizerunkiem samego siebie, «Le Trou* (Dziura) — („Cahiers du Nie zapomnimy ich nigdy (...) ani 


który mu się starano narzucić (...) 


zmarł nienasycony, nie osiągnąw 
szy tej pelni, do której dążył. 
Przywdzie! maski najbardziej 


różne: młodego romantyka, liber- 
tyna, uwodziciela, schizofrenika, 
ludowego sowizdrzała, stawał się 
wcieleniem Dobra | Zła, a jednak 
dręczyło go przeświadczenie, że 
zupelnie nie zna swego rzemiosła, 
że domyśla się zaledwie jego mo” 
żliwości (. 
Zadziwiający magnetyzm, który 
posiadają aktorzy amerykańscy, 
z fascynacji erotycznej(...) 
ulegający temu urokowi 
nawet nie obejrzą się na ulicy za 
Henrykiem Fondą czy Williamem 
Holdenem, przechodniami nieco 
otylymi, łysawymi, prawie wul- 
Gerard Philipe nie byl 
pozbawiony tej fascynacji, doct 
niał jej rolę, ale uważał ją niemal 
za dopust boży. Gdy Inni budo- 


haterów, których miał grać, a po- 

;zukając niemal po omac- 
1.), lepil ich na nowo, studiu- 
jąc lub wręcz wymyślając dowol- 
nie każdy gest, odruch, brzmienie 
głosu (...)*. 


WSPOMNIENIE O JACQUESIE 


Cinóćma*, maj), Jean P. Melville 
pisze o zmarłym twórcy: 


Kadr z filmu „Człowiek, który robił cuda 


Films" — Worton Hall w miejscowości Isle- 
worth pod Londynem, realizowano jedno- 
cześnie dwa filmy, którymi opiekował się 
jako producent sam wielki szef — Alexan- 
der Korda. Autorem scenariusza w obu wy- 
padkach była ta sama osoba, i to nie byle 
kto — najwybitniejszy pisarz angielski Her- 
bert George Wells. Anglicy pozazdrościli 
sukcesów amerykańskim konkurentom, któ- 
rym znakomicie udała się adaptacja „Nie- 
widzialnego człowieka" i postanowili na 
własną rękę korzystać na ekranie z twór- 
czości Wellsa. Firma „London-Films* poszła 
jednak krok dalej niż amerykański „Univer- 
Sal*, nie zadowalając się bowiem zakupem 
praw literackich do ekranowej przeróbki, 
zaangażowała twórcę „Wojny światów" jako 
scenarzystę. Bez żadnych pośredników i po- 
mocników sam H. G. Wells zajął się przy- 
stosowaniem swych utworów do filmowych 
celów. 


Z dwóch wellsowskich filmów, realizowa- 
nych przed dwudziestu pięciu laty w Wor- 
ton-Hall, jeden był bardzo reprezentacyjny 
i należał do tzw. klasy A, drugi był skrom- 
niejszy i mieścił się w repertuarze klasy B. 
Oba utwory łączyła jednak pewna wspólna 
cecha, a mianowicie szerokie wykorzystanie 
tęchniki trickowej dla uzyskania na ekranie 
efektów „cudowności*. W „Roku 2000" (tak 
lilm nazywał się w Polsce, w Anglii nosił 
tytuł „Kształt przyszłości") — „cudowność' 
polegała na stworzeniu wizji świata w la- 
tach 1940 — 2036. W drugim filmie, noszą- 
cym nazwę „Człowiek, który robił cuda", 


BECKERZE 


zagranicznej 


urodą dziwną 


lość kazały mu podjąć pracę mi 
filmem, w którym wszystkie | 


przez kanały, ani 
przebicia ostatniego otworu, wi- 
doku taksówki w pierwszym brza- 
sku dnia, glosu Beckera w jed- 


mieliśmy do czynienia z niezwykłymi zja- 
wiskami, które budził do życia pewien 
skromny osobnik, posiadający magiczny dar 
przekształcania swych marzeń w rzeczywi- 
stość. 


Dla Wellsa i dla wytwórni ważniejszy był 
oczywiście „Rok 2000* — chodziło w nim bo- 
wiem o przystępny wykład koncepcji filozo- 
ficznych i historiozoficznych pisarza, który 
wierzył w lepszą przyszłość świata rządzo- 
nego przez oswieconych technokratów. Po 
klęskach wojny bakteriologicznej i straszli- 
wych bombardowaniach, po załamaniu się 
wielkich i małych dyktatorów, umęczonej 
ludzkości przynieśli zbawienie lotnicy, któ- 
rzy w dorzeczu Tygrysu i Eufratu stworzyli 
nową cywilizację. W roku 2036 ludzie żyją 
w szklanych domach i chodzą w powiew- 
nych szatach, przypominających rzymskie 
togi i tuniki. Na ręku noszą małe aparaty 
radiowe w kształcie zegarka, a co krok roz- 
wieszone są telewizyjne ekrany. Panuje 
wieczysty pokój, a jedynym marzeniem są 
podróże międzyplanetarne, które już lada 
chwila dojdą do skutku. 


W „Człowieku, który robił cuda" mały 
urzędniczek, w małym prowincjonalnym mia- 
steczku, odkrywa przypadkowo, że wszystko, 
co sobie pomyśli, natychmiast się spełnia. 
Zaczyna od rzeczy łatwych i banalnych, od 
wody zmieniającej się w wino, potem prze- 
chodzi do trudniejszych — sprowadza żywe- 
go leoparda do małej knajpy, wreszcie — 
każe ziemi stanąć i wywołuje w ten sposób 
huragan, w którym unoszą się ludzie i rze- 
czy. Po tym wyczynie nie pozostaje mu nic 
innego — jak życzyć sobie, by wszystko wró- 
ciło do normalnego stanu i... by nie mógł już 
robić cudów. Na marginesie tej anegdoty 
rozprawia się Wells z różnymi przywarami 
i śmiesznostkami swych rodaków. 


Oba wellsowskie filmy ukazały się na 
ekranie w roku 1936. „Rok 2000” poszedł sła- 
bo, natomiast „Człowiek, który robił cuda* — 
znakomicie, głównie dzięki świetnej kreacji 
Rolanda Younga w roli cudotwórcy. Publicz- 
ność — bawiąc się na fantastycznej komedii, 
nie potrafiła się jakoś przejąć poważnie po- 
traktowaną wizją przyszłości. Bombardowa- 
nia i wojna bakteriologiczna to były spra- 
wy nieprzyjemne, a w loty międzyplanetar- 
ne przed dwudziestu pięciu laty nikt nie 
wierzył. 


JERZY TOEPLITZ 


nia żelaza przez organizm, tak 
więc powoli jakby zamieniał się 
w żelazo. Już trzy lata przedtem 
wiedział, że jest skazany. 


RADZIECKA „NOWA FALA'- 
CZUCHRAJ 


W artykule  „Hunuel-Czuchraj- 
Fellini" (,.Les*Lettres Frangqalses", 
nr 824) George Sadoul opisuje 
swoje wrażenia z „Ballady o Żol- 
nierzu”, oglądanej na festiwalu w 
Canneś. W tym filmie — pisze Sa- 
doul — wyczuwa się _ osobiste 
wspomnienia frontowe Czuchraja. 
Styl filmu jest jak gdyby autobio- 
graficzny. Owa dwudniowa jazda 
żołnierza na urlop, aby odwiedzić 
matkę — to „podróż do kresu no- 
cy, do dna wojny i jej okropno- 
ście. Film jest inny niż „Lecą żu- 
rawie* Kałatozowa: nie ma tu 
(poza pierwszymi / sekwencjami) 
romantycznej gwałtowności, efek- 
tów ostrych. opowiadanie — spo- 
kojne jak nasz język codzienny. 
dzimy świat oczami dziewię- 
który zo- 
żolierzem, zanim zdążył za- 
[6 swojego pierwszego paplero- 
|. Narracja jest jednocześnie 


je 
i 
1i- 


alitentyczne życie (. 
wość stylu nie gasi 


wali swą karierę na tajemnicy łyszał kledyś rycznych i Jakżi 

osobowości, talent uważając za  — jak Aleksander — głos kaplanki nym kadrze filmu, piosenki Ru-  sty*glalog aPojusemiez ao CEy 
dodatek, on (...) chciał tę zasadę z Delt. Wysokie czoło, obfite wło-  binstelna śpiewanej w nocy przez  mizowany nieustannym - wido- 
obalić, hamowala ona bowiem je- sy, coraz bardziej przypominające  Durrieu — krzyku rewolty | roz- kiem białych brzóz (-.)*. 

go pełny lot. Obce mu były de- czystą biel, długi, prosty nos (...)  Paczy. Ten fllm, tak doszczętnie Nie znam jeszcze bliżej — pi- 
magogiczne sztuczki — tanie jak u wojowniczy, krzaczasty wąs, wie-  Wyprany z wszelkiej idel religlj- sze Sądoul — innych radzieckich 
Fresnaya czy genialne jak u We- cznie gładzony ręką, jakby rzeż. nel, każe nam niemal wierzyć, ŻE twórców „nowej fali", których 
llesa: mie naklejał nigdy sztucz.  bioną przez Rodina (..). Mówił  iest coś boskiego w człowieku(..). poznajemy sukcesywnie od 1056 
nego nosa, sztucznej brody, fry- często, powoli, z wahaniem, jakby RAC. dokładaie słowa, które m6: 4 tok Grzegorz "Czuchraj WYdAie 
ZULY sz eRoki*. Przezwyciężając dobierając starannie strzały do WIG uważam to dzieło za naj” mj 'się Jednak najwiekszy. „Jego 
SWA ja APUISYWNĄ naturę, która swego luku, kiedy jednak powie-  hitkniejszy film francuski Wszyst  tllmy są jakby najbardziej Uczpce 


pchala go do tego, aby wszystko 
wygrywać na jednym rejestrze — 
rozbijał każdą postać, niszczy! bo- 


dzial, pozostawała na! 


kich czasów (. 


Becker zmarł na chorobę pole- 
Bającą na niemożności wydziela- 


średnim przedłużeniem linii naj- 
lepszych dzieł kinematografii ra- 
dzieckiej lat 1925-1540". Z.G. 
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zisiaj zamiast tygodnia 
— niedziela (22 maja). 
Zaczęła się niezwykle 
i fascynująco: na ekra- 
nie ukazał się bowiem 
zegar (z sekundnikiem!) i na- 
pis „Telewizja Warszawa”, do- 
wodząc. że technika jednak 
wszystko może  (nareszcie!). 

Potem nastąpił keks (Batu- 
nek ciasta, zawierający — jak 
wiadomo — wszystko) — pólto- 
ragodzinny reportaż o War- 
szawie, przekazywany do Ber- 
lina, Pragi 1 Budapesztu, któ- 
ry Sporządzii Kurek. Koliń- 
skj. Radkowski,  Wunderlich, 
fiłikan. Cześnin oraz ponad 
sto innych osób. W reportażu 
było istotnie wszystko: War: 
szawa w dzień powszedni i od 
święta, legenda o Warsie 1 Sa- 
wie, stolica zburzona 1 w od- 
budowie, wizyta u _ artysty- 
malarza. w, kawiarni „Olimp* 
w hucie „Warszawa” | w Fa- 
bryce Samochodów  Osobo- 
wych. Tańczyło „Mazowsze 
Czerny-Stefańska grała "Cho- 
nina, śpiewała Przybylska, Ję- 
drusik i Żarnecki... Było na- 
weż specjalne wydanie dzien- 
nika telewizyjnego z wiadomo- 
ściami z kraju. słońce na 
wstępie i autentyczny deszcz 
na końcu. Keks okazał się 
lekkostrawny i smaczny — a 
piszę o nim w tak lekkim 
tonie, bo parokrotnie w cza- 
sie programu naprawdę się 
wzruszylem, a żaden warsza- 
wiak nie przyzna się przecież 
do tego. 

Po dobrym początku nastą- 
piło dla Każdego coś miłego: 
interesujący reportaż o histo- 
rycznych badaniach amatori 
nauczyciela („Księga wieczys- 
xa”) | pierwszy odcinek z cy- 
klu „Z telewizorem na ty", 
anonsowany dla wś, który 
przyda się wszystkim, bo wy+ 
jaśnia, co to jest telewizor 
i jak należy się z nim obcho- 
dzić. Potem teleturniej spóźnił 
się, nie wiadomo dlaczego, 25 
minut. ale przebiegał spraw- 
nie I ciekawie pod batutą 
Seratinowicza: _ najlepszymi 
znawcami techniki radzieckiej 
okazali się warszawiacy; w ni 
urodę trójka 
pojedzie na 
ZSRR. 

W programie dla dzieci i do- 
roslych — Bronisław Pawlik 
jak zwykle uroczo rozmawiał 
z „Misiem z okienka” (ten 
„Matysiak dla najmłodszych 
jest o wiele bardziej sensow- 
ny. niż jego starsi, ludzcy 
bracia). Potem, także dla dzie- 


wycieczkę do 


ci 1 dorosłych, pokazana 
pierwszy film z seril „Disney- 
landu": montaż niebywalych 


wyczynów rysunkowej myszki 
Mickey. Przyznaję. znów się 
wzruszyłem, ostatnio bowiem 
oglądalem to sympatyczne 
stworzonko chyba ze dwa- 
dzieścia pięć lat temu, w ki- 
nie „Roma”... 
Estrada Literacka zaprezen- 
wala „Granicę” Zofii Nal- 
Fowsklej, Najlepsi w spektak- 
lu _ okazali się aktorzy 
(szczególnie Katarzyna La: 
niewska jako Justyna, Ma- 
riusz Dmochowski — Zenon i 
Danuta Szaflarska — na:zttor), 
dobra była reżyseria (Lucy- 
ny Tychowej), tekst okazał 
się średni (może to zbrodnia 
tak pisać o twórczości Nał- 
kowskiej, ale z jej powieści 
pożestały na ekranie w grun- 
cie rzeczy niewielkie strzępki). 
adaptacja zaś (Olgi Szańiaw- 
skiej i Lucyny Tychowej) by- 
la niedobra, Wydaje się, że 
tak obszerna i pełna obycza- 
lowych i psychologicznych ob- 
serwacji powieść powinna być 
vystawiona w Teatrze Tele- 
sizjt. a nie przez Estradę.,. 
I sam siebie chwytam na 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalsi 


sprzeczności. bo godzinny ten 
program oglądałem z zalnte- 
resowaniem — i wdzięczny za 
to jestem przede wszystkim 
aktorom. 

Obejrzałem także najnowsze 
wydanie Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. 

W chwilę później redaktor 
Rzeszot, prowadzący transmi- 
sję meczu piłkarskiego Anglia 
— Węgry z Budapesztu, zawia- 
damial, że Polska jest trzy- 
nastym krajem Europy, który 
mecz ten pokazuje. Feralność 
potwierdziła się: były zakłó- 
cenia w odbiorze. obraz bez 
dźwięku i dźwięk bez obrazu, 
komunikaty 1 _ przeprosiny. 
wszystko, jak zwykle. Mecz 
byl jednak także — | podob- 
no ciekawy. jak twierdzą cl. 
którzy się źnają. 

Krótki film baletowy z NRD 
(Para za parą") prezentował 
kilkanaście tańców z różnych 
epok | krajów. 

Wysłuchałem i _ obejrzałem 
także dziennik telewizyjny 
(z nudą. bo czytaną z kartki 
niby - rozmową m. in. o za: 
drzewianiu) i _. Kalejdoskop! 
— magazyn atrakcyjnych ak- 
tualności. Ę 

Potem odbyła się premiera 
filmu Renć Claira „Niech żyje 
wolność”, który powstał Iat 
temu prawie trzydzieści. Kla- 
syczne to dzieło do dziś za- 
chowało walory zarówno roż- 
rywki jak i prowokacji my- 
ślowej, najbardziej zaś zesta- 
rzała się w nim uroda ludz- 
kich twarzy. 

Następnie były jeszcze wla- 
domości sportowe i obszerna 
kronika zawodów bokserskich. 
pływackich i wszelkich in- 


nych. wyniki 'rotka I na do- 
branoc piosenka Rajmunda 
Fieszara 

Uff! — ocknąłem się po je- 


denastej wieczorem (od wpół 
do dwunastej w południe 
całkowicie „zatelewizjowany! 
Cały program niedzielny — i 
lo tak obszerny i zróżnicowa- 
ny — to stanowczo dla mnie 
za dużo. Chyba zresztą dla 
wszystkich. Ale piszę o tym, 
bo tak bogatej w atrakcje nie- 
dzieli dawno w telewizji nie 
było. Program bywał uprzed- 
nio dwukrotnie krótszy 1 
mniej ciekawy. A w niedzielę 
powinien być właśnie taki: za 
duży, zawierający wiele rzeczy 
różnych. aby każdy mógł dla 
siebie coś wybrać, Z. 0. 


Adam Hanuszkiewicz | Zofia 
Kucówna w inscenizacji , 
wedlug A. Rudnickiego. 


w„Granica" — 
niewska (Justyna) I Mariusz 
Dmochowski jako Zenon. 


Kazimierz Dębnicki, 


Pluciński, 


Opaliński, 


god; 


wie); 


RADZIMY 
OBEJRZEĆ 


Dygata w reżyserii 


na łowach" 


w poniedziałek, 6 czerwca 
godz. 21.10 — Teatr Telewizji: „Pola Elizejskie" Stanisława 


Andrzeja Łapickiego. Grają: Lucyna 
Winnicka. Kalina Jędrusik, Janina Traczykówna. 


w czwartek, 9 czerwca 
21,00 — Teatr Kobra: 


w piątek, 10 czerwca 
śodz. 19.15 — sztuka Wojciecha Bogusławskiego „Henryk IV 
(transmisja z Teatru Narodowego "w Warsza- 


w sobotę, 11 czerwca 
godz. 18.00 — sprawozdanie z międzynarodowych zawodów 


lekkoatletycznych o Memoriał Janusza Kusocińskiego (trans- 
misja ze Stadionu X-lecia): 


gram rozrywkowy Spó- 
źnił się dwadzie- 
ścia sześć minut. 
Zadzwoniłem do Działu 
Łączności z Widzami, by 
dowiedzieć -się, co się sta: 
lo. Jakaś miła pani roz- 
mawiala ze mną dość dlu- 
go | bardzo uprzejmie, 
tłumacząc mi i wielokrot- 
nie używając słowa „nie- 
stety”, że trudności tech- 
niczne, koordynacja wszy- 
stkich stacji... telewizja 
bardzo przeprasza, ale nie- 
stety tak musi być. Taka 
Jest zasada. 
Wcale mi się to nie po- 
doba. I nie wierzę, by tak 
musiało być. Przecież pro- 
gram jest dla widzów, nie 
wldzowie dla programu. 
Radbym, gdyby wreszcie 
w tej sprawie odezwało się 
kierownictwo telewizji. 


S obotni (21 maja) pro- 


godz. 2145 — 
rii Wandy Laskowskiej. 


Scena z Kobry „Tylko 10 minut 


godz. 21.00 — angielski film fabularny ..Spotkanie", reżys 
rii Davida Leana; y H 2 


w niedzielę, 12 czerwca 
godz. 17.00 — Teleturniej „Z melodią na ty"; 
Estrada Poetycka: liryka Safony — w reżyse- 


Przez różowe okulary 


«Telewizja uważana jest na ogół za „radło 
z obrazkami" albo za „domowe kino" — 
stwierdził ostatnło amerykański historyk 
filmu, Arthur Knight, pisząc oczywiście o 
telewizji amerykańskiej. Za „domowe kino" 
uważają telewizję przede wszystkim produ- 
cenci filmowi (i et, którzy telewizję dziś 
jeszcze zwalczają, i ci, którzy z nią coraz 
aktywniej współpracują); za „radio z obraz: 
kami” uważają telewizję przede wszystkim 
byli pracownicy radla, którzy dziś robią 
program telewizyjny. I wobec tego w USA 
telewizja jest (co Knight stwierdza : wyraż- 
nym żalem) „radiem z obrazkami" aż do 
najdrobniejszych szczegółów: programy na 
przykład trwają kwadrans. pół godziny lub 
godzinę — nigdy dłużej, nigdy krócej (tak 
odbija się metodyka pracy radiowej), nie- 
zależnie od sensu ł rodzaju programu. Do 
rozmiarów godziny przycinane sq bezlltoś- 
nie nawet klasyczne filmy fabularne. prze. 
rywane na dodatek licznymi (sześć minut w 
ciągu godziny) wstawkami reklamowymi. 
Oburza to Knighta (wiadomo! historyk  Jil- 
mu). 

Przyjmując określenia amerykańskiego ht- 
storyka filmu zadałem soble pytanie: czy 
u nas oglądamy ustrowane radio czy ra- 
czej domowe kino? 


Myślałem nad tym długo i doszedłem o 
wniosku, że ant jedno. ani drugle. Nasza 
telewizja w tej chwili wydaje się mieć ambi- 
cje nie radiowe t nie kinowe, lecz innego 
jeszcze rodzaju: teatralne. Gwaltownie chce 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, ADMINI- 
STRAGJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-098. Zamó- 


być czymś w rodzaju pudełka z teatram, 
teatrem w domu*. 

Zastrzegam się, że nie chodzi mi o bardzo 
dobry pontedzlaikowy Teatr Telewizji, ani 
o „Teatr Kobra", lecz o program jako ca- 
łość. Występuje w nim tendencja do tea- 
tralizacji, do przedstawienia, w sposób wła- 
ściwy przede wszystkim teatrowi — wszyst. 
klego, co się tylko da: nawet dokumenfal- 
nych reportaży i programów popularno-nau- 
kowych. Nawet komunikat z prośbą do tele- 
włdzów, by pomogli ułożyć rozrywkowy pro- 
gram „Co kto lubi", czytał na małym ekra- 
nie zawodowy aktor teatralny. 

Trudno ściśle (a w krótkim felietonie w 
ogóle nie sposób) zdefiniować ów „pociąg do 
teatralizacjt" naszej telewizji — ale ci, którzy 
często oglądają nasz program. | tak włedzą. 
co mam na myśli. 

Jakle są tego przyczyny? 

Telewizję robią" u nas przede wszystkini 
ludzie teatru, a zarządza nią teatralny spe- 
cjalista, Czy to żle? Chyba wolę ..teatr w 
domu", niż „kino w domu”, a na pewna 
lepsze jest to, co jest, niż „radto z obrazkami”. 
Ale byłoby znacznie ciekawiej, ydyby nasza 
telewizja chełala w stopniu o wiele większym 
niż dziś stać się po prostu telewizją w do- 
mu, już bez żadnego cudzysłowu. 

To jest oczywiście najtrudniejsze, choć i to 
już się zaczyna. I wydaje mi się. że na 
„telewizyjność telewizji" trzeba zwracać 
szczególnie baczną uwagę. 


ARGUS 


Tadeusz 

Ignacy Gogolewski, Bronisiaw Pawlik, Wieńczy- 

sław Gliński. Gustaw Holoubek, Andrzej Łapieki. Kazimierz 
Mariusz Dmochowski. Stanisław Gawroński; 


Morderca przyjdzie za godzi- 
nę”. widowisko sensacyjne Normana Lee w reżyserii Jerze- 
go Gruzy; 


(red. graf. Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red. 
ROR BAR: LS b aa Poiedące_ okre pres pr! ue 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział za- dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury Ru- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w. 274. chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- HIM| na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
społy AES 4 NTŁĘK, R pa nd tek OO dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebina 12, Cena prenume- 
chiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Mosflini« (ZSRE), raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65—; rocznej 130 zł, Cena pre- 
„„Ceskóslovensky Statni Film* (Czechosłowacja), „Magyarfiim numeraty za granicą jest o 4% procent droższa od ceny podanej 
(Węgry), AE RR (R ORA sie wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
(STWAjCAEIA) WG UBIŁOd ŻE FBAE RAGE AANIOR (uSA), kwartalne, półroczne 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 

„Luxflim* (Włochy), archiwum. | dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 

za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. Egzem- 

plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 

tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ui. Srebrna 12. 


wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 


TYGODNIK 


Druk. Zakłady Drukarskie | Wklęstodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 180.000 egz. Zam. 744 C-61 


Numer oddano do druku 30.V.1960 r. 
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MAGAZYN 
FILMOWO 
ROZRYWKOWY 


LLIZEJCOM N=FAUBREJT) 


Cena sławy 


Sandra Dee, najpopularniej- 


sza młoda gwiazda Hollywoo- 


du, przebywa obecnie w szpi 


talu. Znalazła się tu na sku- 


tek zbyt gwałtownej kuracji 


odchudzającej, którą przepro- 


wadziła w celu objęcia roli 


„eterycznej dziewczyny” w 


swym najnowszym — fllmi 


Spróbujcie odgadnąć nazwiska tych aktorów. Dla 


wszystkie zdjęcia pochodzą z polskiego filmu 


Z prywałnego życia 


PARYŻ 


Pascale Petit wyszła za mąż za Gianni 
Esposito. Tych dwoje popularnych francu- 
skich aktorów poznało się w ubieglyum roku Gi 

Moskwie. Gianni Esposito przebywał tam : 
w związku .ż realizacją francusko-radzieckie- 
90 filmu „Normandie-Niemen", Pascale 
Petit — przyjechala z okazji tygodnia filmu 
francuskiego, na którym prezentowała film Do ilu 
„Ruda Julka", Jóżet G 


Na zdjęciu 


Od kiedy 
jest 


Oscary? 


Pascałe Petit i Gianni Espo- 
sito w scenie z filmu „Ekstaza”, w którym 
ostatnio, będąc już zaręczeni — grali młodą 
parę małżeńską. 


Kto gra 


dziecie w 


br.  nadeślą 


zabeth 
okładce". 

Odpowiedzi 
nie na 


Rozwiązanie quizu 
Iwaszkiewicz; 
ton; 3. Laurence Olivier: 4. 


1. Jarosław 


telewizyjne, 
ril Pierangeli 


kowice. ul. 


zsnue: 


-jda Z 


pO "nuliy 
KZ30YH 


tematem 


Za jakie filmy reż. John Ford 


filmów projektował 
ewski? 


tytułową 


Przypominamy 

że odpowiedzi 
artykułach 

poprzednim numerze 


Wśród Czytelników, 
prawidlowe 
losujemy jako nagrodę oryg 
"Taylor 


prosimy 
kartkach 


otrzymuje: 
ŁODZIEJCZYK, 
Chopina 3. 


uo_ zomeu 
„BĄZDOJSETA" 104 
— zpłisy Oyel 
wAupaf M 
-01d XIUMOJAIH | BUIZPAJZA UPIINE 
-31 *PHSUAZOŁQOAC PIL 

050] 
PĄZODYSETA 


SOPHIA LOREN 
zagra... matkę 
dorastającej 
dziewczyny 


W przygotowywanym przez 
Vittoria De Sikę filmie 
Dwie kobiety" według 
Alberto Moravii (historia 
życia dwu Włoszek — mat- 
ki i córki, w okresie ubie- 
głej wojny) — rolę matki 
miała początkowo grać 
Anna Magnani. a jej córkę 
— Sophia Loren 
Anna Magnani 
jednak propozycj. 
wując, iż nie czuje się ji 
szcze tak starą, uby miała 
grać rolę matek dojrzałych 
kobiet. Rolę matki zagra 
więc... Sophia Loren. Zmie- 
niono jednak scenariusz. 
Sophia zagra kobietę około 
trzydziestki, a jej córką bt 
dzie czternastoletnia dziew- 


odrzuciła 
mot. 


łatwienia wy. iż 


fabularnego „Miasteczko”, 


Istnieje obecna Czołówka ril- 
mowa Wojska Polskiego? 


filmu „Ginąca preria*? 
uzyskał 


dekoracje 


rolę w „Poliyannie*? 


nasz quiz jest tak ułożony, 
na powyższe pytania znaj” 

zamieszczonych 
FILMU. 


którzy do 15 czerwca 
odpowiedzi. roz- 
l fotosu Eli- 


który widzicie na „naszej 


przysyłać 
pocztowych. 


wyłącz- 


ż FILM-iku nr_19 (23): 
Buster Ki 
Realizuje filmy 
aque. Fotos Ma- 
BARBARA KO- 
pow. Krap- 


Christian 


Zdzieszowice. 


BIodfpz_0304 
AI03SDIN "DISBTT 
CZaJJOdSM FODZA) 
HdeJSAM MOPOZ 

Kziap 1DANP 
JaSK£ 
AUO 10SAZD4 : (OMO| 
UDŁpoz a efndajsfm 

Hal 0) PS 

Zaaimoaao 


*zBIUMO1 
"BIDON. 


Zdjęcie to zamieszczamy na ży- 
czenie pana A. Konopińskiego z 
Warszawy i innych licznych wiel- 
bicieli i wielbicielek tej popular- 
nej gwiazdy. Spełniamy je dopie- 
ro teraz, gdyż czekaliśmy na od- 
powiednio efektowny i nigdzie do- 

s nie reprodukowany fotos 


< 
x 
a 
< 
u 
x 
o 
< 
N 
CJ 
< 
z 


- to tytuł drukowanych we francuskim magazynie filmowym 
„Cinómonde" pamiętników szwedzkiej sex-bomby Anity Ek- 
berg. znanej bardziej z licznych skandali, niż z filmów. 
Wbrew obietnicy — jedną rzecz sławna gwiazda jednak prze- 
mile: mianowicie... datę urodzenia. 

Na zdjęciu: Anita Ekberg w ..Słodkim życiu" Federico 
Felliniego. pierwszym swym filmii mbiejach artystycznych 
Anita łu zresztą siebie. sławną gwiazd ywolująca 
wiele skandali towarzyskich, 


— Ewa Toeplitz 


Redaguje — Grażyna Wieluńska, redaktor graf. 


